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f " ' p h J Y  w,' e r s l  m il im e tro w y  p rz e d  t e k s te m
' ' L i  i 1 4c gr w  tek śc ie ,  za  t e k s te m  i n a d e ­
s ł a n e  30 g ro szy .  D ro b n e  o g ło sz en ia  w yraz  po 10 gr. N a j ta ń s z e  o g ło sz en ie  
d r o b n e  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z a g ra n ic z n e  100 proc.  d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  s k o ś ­
ne ,  f a n ta zy jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 proc.  d r o ż sz e .  — — —

Problem pracy i zatrudnienia
Szef rządu w walce z bezrobociem.

- P o ś ró d  różn yc h  ko rz y s tn y c h  z jawisk,  
k tó r e  w ys t ą p i ł y  w n a s z e m  życ iu eko- 
n c n m c z n e m  o d  po ło w y  r. ub. ,  p o d n o -  
sząo  powol i  b ieg  linji rozwojo we j  g o ­
s p o d a r s t w a  Polski ,  z a n o t o w a ć  na leży  
s ta le  p o s t ę p u j ą c y  wzros t  z a t r u d n i e n i a .  
L iczba  r o b o tn ik ó w ,  z a t r u d n i o n y c h  w 
gó rn i c tw ie ,  hu tn ic tw ie ,  w w ię kszyc h  za-

w a c h .  R e a ln y m  zaś  p r o g r a m e m  m o ż e  
być  ty lko  taki ,  k tóry  z m ie rz a ć  bę dz ie  
d o  s tw o r z e n ia  w a r u n k ó w ,  z a p e w n i a j ą ­
cych  życiu g o s p o d a r c z e m u  n o r m a l n y  i 
s ta ły  rozwój ,  p op rzez  t e n  rozwój  z a ś —  
zdoła  o s i ą g n ą ć  z w i ę k s z e n ie  produkcj i ,  
o b r o t ó w  i z a t r u d n i e n i a .

Nie  u l ega  wątpl iwośc i ,  że w wyni-  
k ła d a c h  p rzem ys łu  p r z e t w ó r c z e g o ,  o r az  ku d o t y c h c z a s o w e j  r o zw ażane j  pol i tyki
na  r o b o t a c h  pub l ic znych ,  zw ięk szyła  sie 
z 489 tys .  w k o ń c u  k w ie tn i a  1933 r. 
do  568 tys.  w t y m  s a m y m  czas i e  r. b., 
wzros ła  w iec  b l i sko  o 80.000. Przy­
pu sz c z a ln ie  d r u g i e  tyle  zna la z ło  p r a c e  
w d r o b n y c h  p rz e d s ię b io r s tw a ch ,  n i e ­
o b j ę t y c h  s t a t y s t y k ą  u r z ę d o w ą .  J e d n o -

g o s p o d a r c z e j  Rządu,  w a ru n k i  t e  w p e w ­
nej  m ierze  zo s t a ły  już  u z y s k a n e .  I n a ­
czej  —  nie  by ło wz ro s tu  z a t r u d n i e n i a  
w w ięk szy m  p r z e m y ś le  o w s p o m n i a n e  
powyżej  80 ty s ięcy  osób .

T rzeba  s ie  j e d n a k  z a s t a n o w i ć ,  czy 
w s z y s t k o  już w z a k r e s i e  o s i ą g n i ę c i a

c z e ś n i e  p o w ażn ie ,  bo z 46,2 proc .  na  tyc h  w a r u n k ó w  zos ta ło  z r o b i o n e ?  Czy
31,5 proc.  zm nie js zy ła  sie l i c zba  c z ę ś ­
c io w o  z a t r u d n i o n y c h  w p r z e m y ś l e  p rze ­
tw órczym .

Te  cyfry,  j e d y n i e  m i a r o d a j n e  dla 
o c e n y  s y tu a c j i  na ry n k u  pracy ,  a n ie  
cyf ry z a r e j e s t r o w a n y c h  b e z r o b o t n y c h ,  
k tó r e m i  nazby t  p o c h o p n i e  ż on gl u j e  sie 
w p e w n y c h  w y d a w n i c t w a c h ,  św iadc zą ,  
że wz ro s t  z a t r u d n i e n i a  p o c h ło n ą ł  nie-  
ty l ko  n a t u r a l n y  ro czn y  przy ros t  r o b o t ­
niczy,  lecz ró wn ież  z aczer pną ł  z r e z e r ­
w ow e j  a rmj i  b e z r o b o t n y c h  n i e c o  sił u- 
n i e r u c h o m i o n y c h  pod  w p ł y w e m  p r z e ­
s i len ia  lat  ub ieg ły ch .

O c zyw iś c ie ,  n ie  jest  to  w y s t a r c z a ­
jące ,  gd yż  a r m ja  b e z r o b o t n y c h ,  z a r ó w ­
no  w Polsce ,  j ak i na  c a ł y m  św iec i e ,  
j es t  j e szcze  b a rd z o  l iczna.  Dziś ty lko  
m o ż e  m ni e j  s ie o niej  mó wi ,  k ryzys 
b o w i e m  i dli " ' t rwałe je g o  dz ia ła n i e  
s t ęp i ł y  n ieco  na s z ą  wraż l iwość  n a  spra  
we  braku  pracy  i n ę d z y  ludzkie j .

S łusznie  też uczyni ł  p. p r e m j e r  Ko ­
z łowski ,  że p r z y p o m n i a ł  o s w e m  p r z e ­
m ó w i e n i u  na z jeźdz ie  k i e ro w n ik ó w  
B e z p a r t y j n e g o  B loku  W s p ó łp r a c y  z R z ą ­
d e m  s p r a w ę  z a t r u d n i e n i a ,  k ła d ą c  na  
to  z a g a d n i e n i e  s z czegó ln y  na c is k  i w y ­
s u w a j ą c  je j ako  j e d n o  z n a c z e l n y c h  h a ­
se ł  p r o g r a m o w y c h .

Nie  jest  to  oczywiśc ie  h a s ło  ła twe
do  zrea l izowania .

Co to b o w i e m  znaczy  d ać  z a t r u d ­
n ie n i e  b e z r o b o tn y m ?

Są  ludzie,  k tórzy  z n a j d u j ą  na  to 
p y t a n i e  ła tw ą  odp ow iedz ,  rozwi ja jąc  
p i ą k n e  teor je  o wielkich ro o ta c h  pu-

b i e g u  p r o c e s ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  m a j ą ­
cych  s p o w o d o w a ć  u p r a g n i o n e  o ż y w i e ­
nie prod uk cj i  i o b r o t ó w  nie  d a ł o b y  sie 
prz ysp ie sz yć ?  Czy o tw ie r a j ą  s ie tu  j a ­
k ieś  n o w e  moż l iwoś c i?

J e s t e ś m y  p r z e k o n a n i ,  że  te  n o w e ,  
czy d o d a t k o w e  moż l iw ośc i  i s tn ieją .  
O t w i e r a j ą  s ie  o n e  c h o ć b y  w związku  
z tym f a k t e m ,  że u z y s k a l i ś m y  już sta- 
b l izac ję  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  i 
w kr oczy l i ś my  od  p e w n e g o  oz asu  w o- 
kres  p o p ra w y .  Do o b r o tu  g o s p o d a r c z e ­
go  p o w r a c a ją  już cor az  szerzej  s te zau -  
ryzowane ,  bą dź  z a o s z c z ę d z a n e  w złych 
la tach  kapi ta ły,  k t ó r e m i  t r z e b a  dzisiaj  
r o z s ą d n ie  d y s p o n o w a ć .

T rzeb a  j e d n a k  w w y s z u k iw a n iu  tych  
moż l iw ośc i  m i e ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  na 
w id o k u  s p r a w ę  b e z ro b o c ia .  T rzeb a  z ro ­
z u m i e ć  w a g e  sp o łe c z n o - p o l i ty c zn ą  t e g o  
z a g a d n i e n i a  i m i e ć  w y czuc ie  tych w ie l ­
kich i n i s zcze ją cy ch  dziś sił b e z r o b o t ­
ne j  a rm j i  p racy .  Trzeba  sp o j r z e ć  n a  
p o s z c z e g ó l n e  p r o b l e m y  pol ityki  g o s p o ­
da rcze j  z t e g o  w ła ś n ie  p u n k t u  w i d z e ­
nia i p o n o w n i e  sk ie ro w ać  na s z ą  e n e r g j e  
n a  s p r a w ę  bez ro boc ia .

Do b rz e  sie s ta ło,  że szef  Rządu  znów  
pos ta wi ł  to z a g a d n i e n i e  na  p o rz ą d k u  
d z i e n n y m .

WIEDEŃ.  Kanclerz  dr. Dol lfuss  p r z e ­
dłożył  p r e z y d e n t o w i  r e p u b l i ­
ki dr .  Miklasowi  d y m i s j e  g a b i n e t u .  Pre 
z y d e n t  powie rzy ł  dr.  Dol l fussowi  mis je  
u tw o rz en ia  n o w e g o  rządu.

Lista cz ło n k ó w  n o w e g o  g a b i n e t u  
Dol l fussa p r zeds ta w ia  sie w s p o s ó b  n a ­
s tępujący:

Kanclerz ,  m in i s t e r  sp ra w  z a g r a n ic z ­
nych,  be zpi e c ze ń s tw a ,  ro ln ic tw a  i o b r o ­
ny n a r o d o w e j — dr. Dol lfuss,  w i c e k a n ­
c le r z— ks i ążę  S t a r h e m b e r g ,  m in i s t e r  bez 
t e k i — Fey,  min .  o ś w ia ty — S c h u sc h n in g ,  
opiek i  s p o łe czne j  — N e u s t a d t e r  Sztiir- 
mer ,  f i n a n s ó w — Bu resch ,  h a n d l u — S t o c ­
k ing er ,  s p r a w i e d l i w o ś c i — B e r g e r  Wal-

d e n e n g ,  s e k r e ta r z  s t a n u  w m i n i s t e r ­
s t w ie  b e z p i e c z e ń s t w a — Karwinsky,  s e ­
k re ta rz  s t a n u  w m i n i s t e r s t w i e  sp r a w  
zagr. ,  d o t y c h c z a s o w y  p o s e ł  w Be r l in ie  
Tauschi t z .

P r e z y d e n t  Miklas za twierdz i ł  z m i a n y  
w rządzie.  Myślą  p r z e w o d n i ą  os t a tn ie j  
r e k o n s t r u k c j i  rz ą d u  a u s t r j a c k i e g o  je s t  
s k o n c e n t r o w a n i e  w r e k a c h  kan c l e r z a  
Dol l fussa na jw ażni e j s zyc h  dz ia łów a d m i  
nis tracj i  po l i tyczne j  w z ak re s i e  pol i tyki  
w e w n ę t r z n e j  i z a g ran ic zn e j .

Kanclerz  Dol lfuss  k i e r o w a ć  bedz ie  
t e m i  dz ia łami  o sob iś c ie ,  a b y  oczyśc ić  
o s t a t e c z n i e  A u s t r j ę  z żywiołów a n t y ­
p a ń s t w o w y c h .

W kwaterze ukraińskiej w Krakowie szykowano
zamach na ś.p. min. Pierackiego.

KRAKÓW. W związku  z u s ta len iem 
ś rodowiska ,  z k tó rego  wy szed ł  za m ach  
m o r d e r c z y  na  ś. p m in is t ra  P ie r ack ie go  
d o w ia du je m y s ię  sze re gu  c iekawych 
szc zegó łó w l ikwidacj i  OUN.  na  te ren ie

i— .-------  j-. -  , . Krakowa. Sz czegó ły  te ,  t r z y m a n e  do-
b l icznych  i k r e d y ta c  \ Z t y c^c zas  w śc i s łe j  t a jemnicy ,  obecn ie
b e z r o b o c i e m .  Wszys tk ie  p o m y s ł y  z te -  „,
g o  czasu  z a ł a m u j ą  się zwykle na n a j ­
bardz ie j  z a s a d n i c z y m  p u n k c i e  i m a n -
s o w y m .

T r z e b a  u r u c h o m i ć  szersze  p r a c e ?  
Dobrze!  .
f i le s k ą d  c z e rp a ć  na  nie ś rodki .  

K o n s e k w e n t n e  r o z u m o w a n i e  z w o l e n n i ­
k ó w  ró ż n y c h  g i g a n t y c z n y c h  P a n 9 w  l r>-
w e s ty c y jn y c h  za w sz e  do pr ow ad zić  m u ­
si d o  d o k t r y n y  inflacji p ie n ię żne j  1 re- 
dy to we j ,  k t óre j  sku tk i  były nie ez- 
p i e c e n e  i dla p r o b l e m u  zat ru n i e m a
z d e c y d o w a n i e  n ie t rw ał e .  , ,

jeśli m a  byc

zos ta ły u ja w ni on e  i wykazują  sposób ,  w 
jaki m o rd e rc z y  z a m a c h  z o s ta ł  up lano-  
wany.

A więc,  o rganizac ja  ukra ińska ,  sku­
piwszy wszystk ie  nici  swej  akcji  na  t e ­
r en i e  Krakowa, urządz i ła  tu labora to-  
r j um py ro tech ni czne .  O bo k la b o ra to ­
r ium zn a jd ow a ł  s ię magazyn  b ibuły wy­
wrotowej  i r e f e r e n tu ra  propagandy  OUN.

Wojewódzki  ur ząd  ś ledczy,  us ta l iw­
szy w po ro zu mi en iu  z w ła dz am i  Iwow- 
sk iemi ,  iż akcja dywersy jna  skupia  s ię  
na t e r e n i e  Krakowa, dokonał  a re sz tow ań  
s ze re gu  osób .  A r esz to w ano  też  k ie ro ­
wnika  labora tor jum,  cz łonka  re fe ren tu ryP r o g r a m  z a t r u d n i e n i a ,  j wnika lab ora tor jum,  cz łonka  re fe ren tu ry

re a ln y  , p r z y n ie ś ć  i s t o tn ą  korzy OUN , z zawodu chem ik a .  Bo-
s ie  rob ot n ic ze j  i p a ń s tw u ,  op ie ra ' -  ^ _ .............
m u s i  na  r e a ln y c h  i t r w a ł y c h  P °  s

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i

„C A R M E N ”
A leja 38 (po res taur ,  „Adrja ) | |f

S a l o n  d a m s k i  i  m ę s k i .
C z e s a n i e  o r a z  t rw a ła  o n d u la c ja  naj 
św ie ż szy m  a p a r a t e m  m o d .  na  r. 19>” ■
M an ie  re . F a rb o w a n ie  w łosów , rzęs  l brw
P o le ca ją  się  Sz. K lijen te liJan i  Tadeuss. i

jowiec  ten  u rządz i ł  l a b or a t o r j um  na je ­
d n e  m z p r z e d m ie ś ć  Krakowa,  w D ę b n i ­
kach .

Tu w m ies zka niu  b i ednego  sz ew ca  
zjawi ł s ię  w grudniu ub.  roku pewien  
m ło dy  osobnik,  który przeds ta wiw szy  
s ię  jako s t u d e n t  Uniw er sy t e tu  Jag ie l loń­
skiego,  zgłos i ł  go towość  wynajęc ia  p o ­
koju z u t rz ym ani em .  Us tal iwszy wyso­
kość  n a jm u  w kwocie  40  zł  m i e s i ę c z ­
nie,  wypełn i ł  ka r tę  m e ldu nkow ą,  poda jąc  
s ię  jako s t u d e n t  5-go roku che mj i  Uni­
w er sy te tu  Jag ie l lońsk iego.

Po  kilku dniach  s tu d e n t  oświadczył

swym go sp o d a rzo m ,  iż —  p rzy g o to w u ­
jąc  się do  egzami nu  —  będzie  urz ądza ł  
w miesz kaniu  dośw ia d c z e n ia  chem iczne .  
To  też gospodarz  nie z w r a c a ł  uwagi  na 
fakt ,  iż sp rowadzi ł  do miesz kania  różne  
apa ra ty  c h e m i c z n e  oraz  ma te r j a ły  wy­
buchow e,  s łu żąc e  do doś wia dczeń .  Ja k  
s ię  o b e c n ie  okazuje,  s t u d e n t e m  tym był 
k ie rownik  la bo ra to r ju m  bojow ego OUN. , 
w k tór ego  pokoju zna lez iono  bom bę ,  
sk o n s t ru o w an ą  w te n s a m  sposób ,  j ak  ta, 
k tórą  porzuc i ł  po zbrodni  zabójc a  ś. p. 
min.  P ie rackiego .

Rewizja pr ze p ro w a d zo n a  w jego 
mi eszkan iu ,  wykryła  dynamOn,  eks t razy t ,  
pyroksylinę,  n i t rog l icerynę ,  lonty,  g r a n a ­
ty o duże j  sile wybuchowej ,  z rob ione 
ta m ż e ,  — dalej  rewolwery  i am unic ję ,  
łuski  do g rana tów  r ęczn y ch  oraz  części  
do  wyrobu bomb.

P o  z a m a c h u  na ś. p min.  P i e r a c k i e ­
go i po s twie rdzeniu ,  że zam a c h  ten 
pozos ta je  w związku  z akc ją  ukra ińską ,  
u jawnioną  w Krakowie,  przybyli  do Kra­
kowa s a m o l o t e m  przeds tawi c i e le  w a r ­
s zaw sk ic h  władz  ś ledczych ,  którzy we­
spół  z k rakowskim u rz ę d e m  ś le dc zym  
przeprowadzi l i  d robiazgow o d o c h o d z e n ie  
uw ie ń czo n e  sensacyjnym rezu l ta tem.

S tw ie rdzono ,  że bo m b a  zna lez iona  
w Warszawie ,  s f ab ryk ow ana  zos t a ł a  w 
la b o ra to r ju m  krakowskiem OUN,  k t ó r e ­
go k ie rownik  zos ta ł  już przez  tu te j s ze  
w ładze  zatrzymany.

W da lszym toku  d o c h o d z e ń  s t w i e r ­
dzono,  że do Krakowa przybył  na kilka 
dni  p r zed  z a m a c h e m  spec ja lny  łącznik,

INSTALACJE ELEKTRYCZNE
SIŁY i ŚWIATŁA —  N E O N Y

Inż.Dawidowicz
Aleja 31. — Telefon  20-54.

F i rm a  e g z y s tu j e  30 lat .

Rekonstrukcja gabinetu w Austrji.

który zgłosi ł  s ię  do la bo ra to r ju m  na 
D ębn ik a c h  i tu o t r z z m a ł  go tową bo m bę ,  
k tórą  na s tę pn ie  zawióz ł  ją m orde rcy  
ś. p. min  P ie rack ieg o .

Dalsze  szczegóły  tej  afery u j a w n io ­
ne b ę d ą  w miarę  do j r zewan ia  ś ledz twa 
są dowego,  p ro w a d z o n e g o  przez  tu te j s z e  
w ładze  ś ledczy  w porozum ieniu  z wła ­
dz am i  cen t ra lnemi .

Dyr. Krychowski wiceminis t rem 
s p r a w  w ew nętrznych .

WARSZAWA. P a n  P r e z y d e n t  Rz e ­
c zyp os po l i t e j  m i a n o w a ł  wczora j  w i c e ­
m i n i s t r e m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p. T a ­
d e u s z a  K ry chow sk ie go ,  d o t y c h c z a s o ­
w e g o  d y r e k t o r a  d e p a r t a m e n t u  k a r n e g o  
w M ln js te rs tw ie  S p ra w ie d l i w o śc i .

Polsko-n iemieck ie  obrady  
rolnicze.

WARSZAWA. W dn.  11 bm. rozpo­
czę ły  s ię  w Warszawie  narad y  e k s p e r ­
tów polsk ich i n iem ieck ich ,  m a j ą c e  na 
celu r o z p a t r z en ie  możl iwości  wykonania  
części  uchwał ,  powsta łych  na polsko- 
n iemi eckich  n a r a d a c h  w Ber il in ie  w 
m a ju  b. r.

J a k  wiadomo ,  w maju  br. bawi ła  w 
N i e m c z e c h  de legac ja przeds tawic ie l i  
ro ln ic twa  polskiego,  k tóra  p r z e p r o w a ­
dz i ła  rozmowy z prz eds ta wic ie la m i  r o l ­
n ic twa  n iemieckiego ,  w k tórych  wyniku  
powzięty zos ta ł  ca ły  szereg  uch wał ,  ma  
jących  na ce lu  ożywienie ob ro tu  p o m ię ­
dzy obu krajami.

Polska  a Locarno wschodnie?
LONDYN.  W n a s t ę p s tw ie  londyń­

skich konferencyj  rząd  Wielkiej  Bry- 
tanj i  zwróc i  s ię  ju t ro  na d r o d z e  dyplo­
m atyczne j  do  rz ądu  polsk iego,  po p ie ra ­
jąc f r ancusk i  p ro je k t  Loca rna  w s c h o d ­
niego.

Ja k  już o tern w swoim czas ie  d o ­
nosi l iśmy,  pro jek t  L ocarna  wschod ni eg o  
zos ta ł  w Warszawie  przeds tawiony  przez 
a m b a s a d o r a  Laroche .

Rząd polski za rezerwo wa ł  wówczas  
swoją  od powied ź  aż do wypowiedzenia  
s ię Anglji.

Katastrofa  pośp iesznego  
pociągu zakop iańsk iego .

WADOWICE.  Między  s t ac ja m i  S t r y ­
szów a S k a w c a m i  na  linji ko le jowej  
Kraków — Z a k o p a n e  wykole i ł  s ię  o- 
ko ło god z .  14.40 po c ią g  po śp ie szny ,  
zdą ża jący  z K rakow a  do  Z a k o p a n e g o .  
Z n i e w y j a ś n i o n y c h  d o t ą d  p o w o d ó w  w y ­
skoc zy ła  z szyn  l o k o m o t y w a  oraz  wóz  
s łu żbo w y ,  p o c ią g a ją c  za s o b ą  da lsz e  
dw a  w a g o n y ,  d w a  zaś  w a g o n y  po zo s ta  
ły na  szynach .

W y p a d k ó w  ś m i e r t e l n y c h  z ludźmi  
na  szczęśc ie  nie  było,  są  n a t o m i a s t  c i ę ­
żej i lżej ranni ,  k t ó r y c h  l iczba nie z o ­
s ta ła  je szcze  u s t a l o n a .  Na  m ie j sce  k a ­
ta s t rof y  przyb y ł  p o c ią g  r a t u n k o w y  z 
Suche j .

Pogrzeb  ks ięc ia  m ałżonka  
ho lendersk iego .

HAGA. Zwłoki  h o l e n d e r s k i e g o  k s i ę ­
cia m a ł ż o n k a  H en ry k a ,  z m a r ł e g o  p rz ed  
t y g o d n i e m ,  p o c h o w a n o  w ś r o d ę  u r o ­
czyśc ie  w g r o b o w c u  r o d z i n n y m  d o m u  
O r a ń s k o r N a s s a u s k i e g o  w Delft .

S t o s o w n i e  do ż y c z e n i a  zm ar ł eg o ,
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ka raw an , zaprzężo ny  w 8 czarnych k o ­
ni, był u t rz y m a n y  w bia łych  barwach.  
T a k że  ko n ie  m ia ły  b ia łą  uprząż.

W  pogrzebie  w z ię li  u dz ia ł m . in. 
ks iążę  be lg ijsk i,  k i lku  ks iążąt n ie m ie c ­
kich i k i lku  a rys tokra tów  angie lsk ich.

Posiedzenie komisji rozbro­
jeniowej.

L O N D Y N .  W  wyniku wczorajszych  
ro zm ów  2  Barthou i N orm anem  Davi- 
sem, przewodniczący konferencji rozbro  
jeniowej Henderson postanowił zwołać  
posiedzenie konferencji w połowie w rz e ­
śnia, w czasie sesji zgrom adzenia  Ligi 
N arodów.

W iadom ość o zapowiedzianej przez  
Barthou zgody na pewne dozbrojenie  
N ie m ie c  i redukcję zbrojeń Francji w  
raz ie  przystąpienia N ie m ie c  do wschod­
nio-europejskiego paktu w zajem nej po­
mocy, ożywiła nadzieje na możliwość  
wznowienia  rzeczowej pracy konferencji.

Emisja 3-miljardowej pożyczki 
wewnętrznej we Francji.

P A R Y Ż . Rada m inistrów zdecydowała  
ogłosić emisję 3 -m ilja rdo w ej pożyczki 
w ew nętrzne j na 4 proc-, po kursie 950  
za 1000. Pożyczka p łatna jest po 50  
latach i p rzew iduje  prem ję  400  fr, od 
obligacji. Pożyczka ta mieści się w o- 
gólnej sumie 10 m iljardów, uchwalonej 
przez parlam ent w 1933 r. W edług o- 
świadczenia kó ł m inisterstwa skarbu, 
sumy, uzyskane z powyższej pożyczki 
na dłuższy czas zapewnią skarbowi od­
powiednie fundusze i pozwolą przepro ­
w adzić  konsolidację bonów skarbowych  
oraz t. zw. C lem entela .

Sprawa Kłajpedy.
B E R L IN .  M inister spraw zagranicz­

nych Rzeszy przyją ł we wtorek ambasa 
dorów Francji, Anglji, W łoch i Japonji, 
by wskazać im z naciskiem na stosunki 
panujące na terytorjum Kłajpedy, i —  
na konieczność bezpośredniej in te rw en ­
c ji państw sygnatarnych

W  roku 1922 po za jęc iu  przez L itw i  
nów Kłajpedy, została zawarta umowa  
międzynarodowa, przyznająca K łajpedzie  
autonomję.

Odw ołan ie  się N iem iec  do in te rw en ­
cji państw sygnatarnych umowy k ła jpedz  
k iej pozwala przypuszczać, że zawik ła-  
nia w związku z próbami encypacyjne-

Rozłam w gabinecie Rzeszy, s
B E R L IN . Wszyscy m inistrow ie  gabi­

netu należący do partji narodowo-socja- 
l istycznej, podali się do dymisji.

Są to: m in is te r  gospodarki S chm idt,  
finansów —  Schwerin-Crossigk, oraz ko­
m unikacji —  E ls-Rubenach.

M in is te r  Reichswehry, gen. B lomberg  
trzym a się narazie nadal u boku H i ­
tlera .

K anclerz  H it le r  dym isji wyżej w ym ie ­

nionych m in is trów  nie przy ją ł, wobec  
czego zaapelow ali oni do prezydenta  
H indenburga

M in is trow ie  ci m otyw ują  swą d ym i­
sję tern, że zostali wprow adzeni w b łąd  
co do w łaściw ej istoty wydarzeń w dniu  
3 0  czerwca.

Jak widać opozycja przec iw  H iltero -  
wi wzmaga się.

Spisek rewolucyjny
w ykryto  w Hiszpanii.

M A D R Y T . Polic ja  polityczna wykry­
ła i z likw id ow ała  szeroko rozgałęzioną  
organizac ję  spiskową, złożoną wyłączn ie  
z radykałów  prawicowych.

W  zakonspirowanym  lokalu spiskow­
ców znaleziono o lbrzym ie zapasy broni 
oraz m ater ja łów  wybuchowych i płynów  
ła tw opalnych .

Aresztowano 50 spiskowców, na k tó ­
rych czele stał syn b. dyktatora Hisz-

panji, P rim o de Rivery, który  również  
w p ad ł w ręce policji.

Spiskowcy planowali dokonanie zb ro j­
nego zam achu stanu i ogłoszenia dykta­
tury prawicowej.

Jacze jk i organizacji spiskowej w y­
kryto ró w n ież  w Barcelonie, S a lam an­
ce i ii *en większych m iastach h isz­
pańskich.

KINO ,.EDEN“ Aleja 12
Dziś i dn i następnych.

Nasza czarująca rodaczkę wy T n i j  Ojrn|| 
stępująca pod pseudom inem  l u l l  Dllcll 
ukaże się w w ie ik im , n iebywałym f i lm ie

—  N A G A N A  —

D ram at z wyprawy do puszcz „N A G A R U * 
w Afryce. Nad program:
Pogrzeb ś. p. Ministra Generała 

BRONISŁAWA PIERACKIEGO.

mi L itw inów  wobec żywio łu  n iem ieck ie ­
go w K ła jpedzie , mogą w yw ołać kompli  
kację natury poważniejszej.

Korespondenci zagraniczni gro­
żą demonstracyjnym wyjazdem 

z Berlina.
B E R L IN . K orespondenci w ie lk ich  

d z ie n n ik ó w  zagran icznych , a k re d y to w a ­
ni w B erlin ie ,  postanow ili  w ystoso w ać  
do rządu n ie m ie c k ie g o  pism o z ż ą d a ­
n iem  u sp raw ied liw ien ia  się m in . G o e b ­
belsa spow odu jego  m o w y , w k tóre j  
o b raz i ł  k o resp on d en tó w  pism za g ra ­
n icznych, zarzuca jąc  im ro zp ow szech ­
n ian ie  fa łszyw ych w iadom ości.

W  p rze c iw n y m  w yp ad ku  b o w ie m  
opuszczą wseyscy zagraniczni ko re s p o n ­
denci w B erlin ie  n a tych m ias t  N ie m c y .

W  tej chw ili  o brad u je  w B e r l in ie  
p re zy d ju m  zw iązku  ko resp on den tów  
zagran icznych  nad sztuacją , w y tw o rzo ­
ną w zw ią zk u  z m o w ą  G oebbelsa.

Rozruchy religijne.
B U K A R E S Z T .  W e wsi Toporasti w 

Rum unji policja usiłowała aresztować  
popa, który na leża ł do ta jnej sekty r e l i ­
gijnej. P rzeciw ko tem u aresztowaniu wy 
stąpiła ludność miejscowa, stawiając  
energiczny opór policji. D oszło  do krwa  
wej strzelaniny między żandarm erją  a 
m ieszkańcam i wsi, w czasie której czte  
ry osoby zabito, zaś czterech policjan  
tów odniosło c iężk ie  rany.

Gandhi powtarza się...
K A R A S Z I.  W  dniu 7 sierpnia G an ­

dhi rozpocząć ma siedm iodniowy post 
jako ekspiację za brutalne traktowanie

jednego z przywódców hinduskich w 
A jm e r  Na pytanie przedstaw ic ie la  R eu ­
tera G andhi oświadczył, iż decyzja  je ­
go jest n ieodw oła lna  i dodał: „N a m a­
sy n ie może pan wpłynąć ani p rzem ó ­
wien iem  ani s łowem  pisanem, lecz tylko  
czemś dla nich zrozum ia łem , t. j c ie r­
p ien iem . Na przyszłość moja linja po­
stępowania kierow ana będzie  wyłącznie  
głosem wewnętrznym.

Reichstag ma zaaprobować 
krwawe masakry.

B E R L IN .  Zw ołan ie  Reichstagu na 13 
bm. wyw oła ło  żywe poruszenie w sze­
rokich  masach społeczeństwa n iem iec ­
kiego. Prasa podaje wiadomość tę na 
widocznych miejscach.

„B erliner Tag eb la tt"  wskazuje na 
głębokie przyczyny, które spowodowały  
tę decyzję rządu. Reichstag ma u d z ie ­
lić aprobaty dla „wie lk iego porachunku  
z p rzec iw n ikam i”, ma on wzm ocnić  
podstawy, na których rząd wzm ocni 
dz ie ło  odbudowy.

„Lokal A nze iger"  zwraca uwagę, że 
w składzie parlam entu zajdą pewne  
zmiany, będące następstwem wydarzeń  
z 30 czerw ca, oraz ostatniej ustawy o 
utracie  mandatów.

Bilans nieudanego puczu 
Waldemarasa.

K O W N O . Ś ledztw o w zw iązku  z pu­
czem wojskowym z 7 czerw ca zostało  
ukończone. Poza trzem a osobami cywil-  
nemi W aldem arasem , co do których za­
padł już wyrok, stw ierdzono u dzia ł w 
zam achu 103 oficerów. 22  zdegradow a­
no i usunięto z arm ji, 46  przeniesion

ŻYWY POSAG.
N O W E L A .
(D okoń czen ie .)

V on R ichter w róc ił  do pracy. W y ją !  
k a w a łe k  czerw onej kredy, pociągnął  
l in ję  przez m apę  i przesunął szereg  
c h o rąg iew ek .

W szystko było  gotow e. Z brzaskiem  
d nia  druzgocący  cios... Francuzi zasko­
czeni i p rze łam ani.. .  W ów czas  genera ł  
von Richter! N a jm ło d s zy  g enera ł w  a r ­
m ji. . .

Głosy na schodach przeszkodziły  
m u . D rzw i sza rpn ię to  i niski m ę ż c z y z ­
na o czerw on e j tw arzy  w pad ł do p o ­
ko ju .

P u łko w n ik  pow stał.— Ojcze H o lze ,—  
rzek ł  s z ty w n o .— Jestem  źd z iw io ny .. .

D u c h o w n y  ign orow ał naganę. —  
S p raw y  B o s k ie ,— rzekł, —  są pierwsze.  
P rzy b y łe m  tu z p oru czn ik iem  G rosn e-  
rem . Musi go pan zobaczyć.

P u łk o w n ik  zm arszczył brwi groźnie  
G rosner— m o że  O jc u , n iew iad o m o , iż 
poru czn ik  G rosner opuścił swych ludzi 
w najgorętszej akcji.. .

P ono w nie  p rze rw a n o  m u .— Pan sam  
osądzi, —  rzekł ducho w ny, —  lecz m u ­
si go pan zobaczyć O bsta ję  przy tern.

Przez ch w ilę  oczy von Richtera śc iem  
n ia ły  z gn iew u, poczem  rzekł k r ó tk o .— 
D obrze . W p ro w a d źc ie  go.

P u łko w n ik  czekał.
Grosner spotkał jego  w zrok .— W ró c i ­

ł e m , — rzek ł.— W id z ia łe m  cud.

—  M ó w  dalej.
— M ó w i łe m ,  że n iem a  Boga, gdyż nie  

dopuściłby  tej w ojny. Jest Bóg. W id z ia  
łe m  cu d .

—  M ó w  d a le j ,— rzekł p u łko w n ik , o b ­
serw ując  jego zachw ycone oczy.

—  M o d l i łe m  się przy kap licy  na 
w zgórzu , gdyż o puściłem  m oich  ludzi i 
straciłem  B oga. B yło  c iem n o . B łag a łem  
o znak i k rew  Chrystusa spadła na 
m o ją  g łow ę. Teraz  muszę o zn a jm ić  to 
tow arzyszom .

Von R ichter p rzyg lądał mu się wciąż.
— P okażę im  krew  Jego , —  rzekł  

Grosner, d o tyka jąc  p la m y  na sw ojem  
czole.

Co to? —  zapyta ł p u łk o w n ik
ostro.

—  P okażę im  krew . Jego , która  
spadła na m o ją  g łow ę  po m o d li tw ie .  
M o d li łe m  się pod k rucyfiksem  u stóp  
św iętego  na m u rze , gdyż straciłem  
wiarę. B łag łem  Boga o znak. Krew  
jego spadła na m oją  głowę.

Z e g a r  ty k a ł  w n ieko ń czącem  się m il  
czeniu

R aptem  pięść von Richtera  g rz m o t ­
nęła o pu lp it .— To prawda! Oczyw iście ,  
że to prawda! T e raz  ro z u m ie m ,— w rza ­
snął i schwycił za s łuchawkę.

—  D a jc ie  m i posterunek przedni,  
n a g lą c e ! . . Hallo! Czy to Foerster? .. Tak,  
tu m ó w i von R ichter. W e ź  silny p a ­
trol natychm iast; udaj się bez zwłoki  
do k a p lic y  na w zgórzu . Z ba d a j m ur,  
k ru cy f iks  i statuę świętego. Szuka j ś la ­
dów  krw i na z iem i. Zbadaj. czy są 
świeże .. M n ie jsza  o to. Rób, jak  ci k a ­

żę natychm iast. I przyślij gońca z ra ­
portem .

Zw ró c i ł  się do o szo łom ionego  d u ­
chow nego.-—Cud wasz jest francusk i,—  
rzekł — i znak jego również. Z ab ierz  go, 
O jcze. Zo s taw iam  go pod tw o ją  op ieką .

W y k o n a ł  zn iechęcony gest i dodał  
ja k  g dyb y  m yśląc głośno. —  O b a w ia m  
się, iż o ile nie schwycą go, p rzepadli­
śm y Z ap ó źn o  już teraz, by zm ien iać  
plan.

*
. . .  * ,  *
W  ciem nościach nad krucyfiksem  

sam otna  postać wisiała bez ruchu, przy  
czep iona do ściany.

B rzęk  m e ta lu  o k a m ie ń .  Czarne,  
poruszające się c ien ie  i  c ichy głos f ra n ­
cuski:— M on  cap ita ine , przyszliśmy.

Ż ad n e j odpow iedzi.  M i lc ze n ie ,  f l  na 
z a m a rz łe j  z iem i w ie lka czarna p lam a.

Postawili d ra b in ę  o m u r  i zn ieśli 
c iężką postać na z iem ię .

Szept — Czy um arł?
- -  N ie  w ie m . D a j m u  ko n jaku .
O czy  Sarra i la  o tw ar ły  się. J ę k n ą ł  i 

p rze łk n ą ł z t ru d e m .
—  S łucha jc ie ,— szepnął.
T ow arzysz  p rzyb liży ł ucho tuż do

zbie la łych warg.
—  Słyszysz mnie?... P ow iedz  g e n e ­

rałow i. . .  a tak... atak...
—  M on  cap ita in e , słyszę.
—  H tak .. .  od bagniska... ju tro . . .  pe ­

w ie n .
S łuchający pow tórzy ł .— P ow iedz —  

g e n e ra ło w i— a t a k — atak  od bagniska —  
ju t r o — p ew ie n .

Sarrail z a m k n ą ł  oczy i skonał.

I  Kino „LUNA” I
&  Dziś! W ie lk a  p rem je ra  Dziś! 6$ 

R eżeserji J O H N ' f l  F O R D 'r t  w &  
W  re w e la c y jn y m  f i lm ie  p. t. &

i  HAZARD Ż Y C I A *
W  rolach g łów nych . *  

W  z n a k o m ita  gw iazda Henriette ®  
w  Grosman, oraz 2 prześliczne w  

g w ia zd y  M a r i o n  Nixson &  
^  i Heather Angel, w ro li  m ę- &  

skie j Norman Forster. ^

N ad p ro g r a m :  Kronika P. A. T‘a. &
P o b y t  f r a c u s k ie g o  m in i s t r a  B A R -  

w  T H O U  w  W a rs z a w ie ,  Tygod. Para  
jg ł mountu i groteska rysun. Foxa f ó

do rezerwy. Pozatem  wytoczono sprawę  
przed sądem wojennym b. szefowi szta­
bu Kubelumasowi, zastępcy lo tn ic tw a  
wojskowego oraz zastępcy dowódcy  
pułku huzarów za rozmyślną bezczyn  
ność oraz sabotaż.

K O W N O .  G abinet ministrów ogłosił 
ustawę o amnestji w stosunku do w o j­
skowych w s łużbie czynnej, a z a m ie ­
szanych w zajścia z 6 na 7 czerw ca.

A m nestja  dotyczy tylko o d po w ie ­
dzialności sądowej. Kary dyscyplinarne  
natomiast pozostają w mocy. O b o s trzo ­
na ustawa nie dotyczy osób cywilnych.

Brak ziemniaków i wyrobów 
włókienniczych w Niemczech.

B E R L IN . W większych miastach N ie  
m iec coraz dotkliw iej daje się odczu­
wać brak żywności, a w szczególności 
z iem niaków  i jarzyn

W  Berlin ie  w dalszym ciągu sprze­
daż z iem niaków  jest ograniczona.

Kartofle można otrzym ać jedynie w 
kilku większych składach żywnościowych  
i to w ściśle ograniczonych ilościach.

W ie lk ie  zaniepokojenie wśród ludnoś 
ci Berlina w yw o ła ł  również brak wyro­
bów włókienniczych w składach stolicy. 
W  szczególności daje się odczuć brak  
m ater ja łó w  na ubrania męskie.

W  związku z tern obserwuje się 
wśród mieszkańców Berlina tendencję  
do robienia zapasów wszelkiego rodraju  
artykułów, podobnie jak w pierwszych  
latach wojny.

Kara śmierci za posiadanie 
materjałów wybuchowych.
W IE D E Ń .  W  związku z projektowaną  

ustawą przeciw ko zam achom , która  
przewidywać ma karę śmierci już za sa 
mo posiadanie m aterja łów wybuchowych  
—  ogłoszone będzie wezw anie do lu d ­
ności, aby n iezw łoczn ie  wydała w ła ­
dzom bezpieczeństwa posiadane m ater-  
ja ły  wybuchowe. W ykonanie  tego za rzą ­
dzenia w pewnym określonym te rm in ie  
zapewnia bezkarność, natom iast po tym  
te rm in ie  grozić będzie kara śm ierc i Po 
zatem stosowane będą inne jeszcze san 
keje karne przeciw ko hit lerowcom .

Wstrząsająca tragedja 
w Rybniku.

R Y B N IK . W  tutejszym zak ładzie  
psychjatrycznym  zdarzy ła  się wstrząsa­
jąca tragedja rodzinna. Zatrudniony  
tam  dozorca 37 letni Augustyn Studnica  
korzystając z nieobecności żony popeł­
n i ł  sam obójstw o, tru jąc  s iebie i sześcio  
ro drobnych dz iec i gazem świetlnym.

Przypuszczaln ie S tudn ica  m usia ł już  
od d łuższego czasu nosić się z z a m ia ­
rem  pozbawienia s iebie i rodziny życia.  
O statn io  w ykazyw ał on pewną n ienor­
malność. O p rem edytac j i  św iadczy je d ­
nak fakt, że S tudn ica  w ysła ł żonę w 
odwiedziny do brata w Lipinach.

Rozpętane żywioły szaleją nad 
Mandżurją.

T O K J O .  P o łudn iow ą M a n d ż u r ję  n a ­
w ie d z i ły  ka tas tro fa ln e  deszcze, s p o w o ­
d o w a n e  o b e rw a n ie m  się c h m u ry .  D esz ­
cze te  p rzyb ra ły  ro zm ia ry  katastro fy  
żyw io ło w e j ,  za lew a jąc  w ie le  wsi i m iast  
w prowincjach-Jlszikawa i F u k je n .  G r o ­
zę katastro fy  p ow iększy ł w y lew  rzek,  
które  w ys tąp iły  z b rzegów  i za la ły  w ie  
le m iejscowości.

60  osób u tonęło , 60 inn ych  zaginęło  
bez śladu.

Zachodzi je d n a k  o b a w a ,  że liczba  
o f ia r  jes t znacznie  w ię k s za .  N a  zn acz ­
nych obszarach u ro d za je  zosta ły  zn isz­
czone. 1 8 -c ie  wsi zn a laz ło  się c a łk o w i­
cie pod wodą.
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— W pierwszych dniach sierpnia wy 
jeżdżą z Wilna około 600 osób narodo­
wości żydowskiej, przeważnie młodzieży 
do Birobidżanu, gdzie znajdą pracę w 
kolektywach i w przedsiębiors twach so­
wieckich. Z młodymi wychodźcami wy­
jeżdża 100 młodych żydówek, które ma 
ją tam poślubić wychodźców.

— Wczoraj o godz. 9.05 pociągiem 
pospiesznym do Berlina pó 3 dniowym 
pobycie w Warszawie odjechali  ks. ja­
poński Tsunenori  Kaya wraz z małżon­
ką Toshiko Kaya i osobami  towarzyszą- 
cemi książęcej parze.

— Znany lotnik sowiecki,  Zygmunt 
Lewsniewski,  w przejeździć z  Londynu 
do Moskwy bawi w Warszawie w spra ­
wach rodzinnych.

— Znany niemiecki l i terat i komu­
nista Erik Miihsam, który obecnie ma 
lat 75, popełnił  samobójstwo, będąc pod 
dozorem Gestapo w areszcie prewencyj 
nym w Berlinie.

— Poseł  sowiecki w Tokjo Rajwid 
w dniu wczorajszym odwiedził  dyr dep. 
ministerstwa spraw zagranicznych Togo, 
któremu złożył protest  przeciwko naru­
szeniu terytorjum Sowietów przez s ta t ­
ki japońskie.

— Premjer  rumuński Tatarescu przy 
był do Paryża w towarzystwie ministra 
finansów.

— Angielskie ministerstwo lotnictwa 
zamówiło pewną ilość nowoczesnych sa 
molotów do bombardowania nocnego. 
Chodzi tutaj o pierwszy typ jednopła­
towców, jakich używa lotnictwo angiel ­
skie Nowe te samoloty mają posiadać 
wielką szybkość i znaczny promień za ­
sięgu.

I m i e n i n y .
Pani d om u  w s tylowej  suk ience

z żorżety
Bawi  gości przy stole w ykw int nem i

słowy.
Piękny serwis do kawy zdobi biel

serwety
l mieni  się w kiel iszkach napój

rubinowy.  
Moc kwiatów, stos p re zen tów

otrzymanych w dani,  
Mniej j e d n a k  cieszy,  niż słoiczek

kremu,
Co go złożył k toś ba rd zo  życzliwy

dla Pani
I podał  jej n i eznaną nazw ę

Acticremu. 
Więc się dzieli z Paniami  ta j em nicą

cudną ,
J a k  zachować na d ługo piękno swej

urody,
J ak  usuwan ia  zmarszczek poznać

sztukę t r u d n ą  
I jak nada ć  twarzyczce wygląd

wiecznie młody.  
Bo ten  krem hormona lny o sile

magicznej
O dm ładza  i odżywia skórę

nies łychanie .  
Więc, by więcej nas  było o cerze

prześlicznej,
Ac t icremu „Antiba używajcie Panie.

F. D.

KALENDARZYK
P i ą t e k  13 l ip ca .  M a ł g o r z a t y  

W s c h ó d  s ł o ń c a  o g.  3.47. Z a c h ó d  o g.  19.52. 

Nocne dyżury aptek.
W n o c y  z  c z w a r t k u  n a  p i ą t e k :  I A l e j a ,

Obwieszczenie.
P i s a r z  H i p o t e c z n y  ^ ąd;Zj e n? r ° d z -

k i m  S e k c j i  l i - e i  w  C z ę s t ° c h o w l e  o b w i e s z  
c z a ,  ż e  o t w a r t e  z o s t a ł y  p o s t ę p o w a n i a  s p a d -

k °T )e KPA R m .aU ^ O Ż K O W S K I M ,  w i e r z y c i e -  

l u s u m :  6000 rubl i  z  7 \ v p o d

Nr! 4" ab n ? e r u X m Jo śc i w » ■ g ^ t.g jo w ie  
o z n a c z o n e j  N .  h i p o t e c z n y m  1*2-11 .3000^ru­
bl i  z  8 proc .  i k a u c j ą ,  z abe ,z ^ z •  ̂ w
d z i a l e  I V  p o d  N  1 n a  n i e r u c h o m o ś c i  w  m .
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246 II, d a w n i e j  1450 r e p .  h i p o t .  o r a z w ł a ­
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m o ś c i  w  m.  C z ę s t o c h o w i e  p ® j , j p o tm o ś c i  w  m.  C z ę s t o c h o w i e  p c
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2)  L U D W I C E  R O Z E N F E L D O W h J ,  w i e
r z y c i e l c e  s u m y  2000 r u b l i  z  8 P r • 3
z a b e z p i e c z o n e j  w d z i a l e  I V  P?<1 »
n i e r u c h o m o ś c i  w  m.  C z ę s t o c h o w !  p  
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w ł a ś c i c i e l u  n i e r u c h o m o ś c i  W m 1.eT5 C*h i p 0 1e- 
S t o c h o w i e  p o ł o ż o n e j  o z n a c z o n e j  Is1- v  
c z n y m  1319/ 11, d a w n i e j  2535 r e p .  nip.  - 

T e r m i n  z a m k n i ę c i a  t y c  h p o  s ę  P _
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n o  na  d z i e ń  U  j
n i a  1935 r. i w  t y m  t e r m i n i e  o s o b y  z*™ 
t e r e s o w a n e  w i n n y  s i ę  s t a W . 
W y d z i a l e  H i p o t e c z n y m  w  C z « s t ® t kanii 
d l a  z g ł o s z e n i a  s w y c h  p r a w  p o d  sku  
p r e k l u z j i .  .

C z ę s t o c h o w a ,  dn i a  10 l i p c a  1934  ro
P is a rz  Hipoteczny-

W i e l u ń s k a .
W  n o c y  z  p ią t ku  n a  s o b o t ę :  S t a r y  R y ­

n e k ,  S i e d m i u  K a m i e n i c .

Pożyczka Narodowa w płacona  
prawie  w całości. Jak s | ę  dowiadu­
jemy, wpływy subskrypcji Pożyczki Na­
rodowej  wyniosły na dzień 6 lipca 1934 
roku kwotę zł. 307.633 742 17.

Stan zaległości w stosunku do ogól­
nej sumy wpływów, zes tawiony na dzień 
15 czerwca 1934 roku wynosił 2,29 
procent.

Urlop dowódcy .7 dywizji pie­
choty.  Dowódca 7 dywizji piechoty, 
p. pułk. dypl. Stuchiewicz rozpoczął 
urlop wypoczynkowy. Nieobecnego d o ­
wódcę dywizji zastępuję dowódca pie­
choty dywizyjnej, pułk. dypl. Myszkowski.

Zniżki kolejowe ty lko dla z a r e ­
jes t row anych  bezrobotnych. Mini­
s ters two Opieki  Sp oł eczne j  z a tw i e r d z i ­
ło ins t rukcje  zarządu gł. F und us zu  B e z ­
robocia dla b iur p o ś r e d n i c t w a  pracy  
F.B. Instrukcja tajjmówi m.in., że ze zni
żek kolejowych przy przejazdach w c e ­
lu objęcia  lub poszukiwania  pracy k o ­
rzystać m ogą tylko bezrobotni,  z a r e j e ­
s t rowani  w biurze Pośrednic twa Pracy 
Funduszu Bezrobocia .

Wpływy przeds ięb io rs tw a  pol­
ska  poczta,  te legraf ,  telefon wy
niosły w maju  br. 20.5 rnilj. zł., a roz­
chody 16.3 milj. zł., nadwyżka wp ły­
wów nad rozchodami  wynosiła 4.2 milj. 
złotych.

Koło Podchorążych Rezerwy.
Istniejące przy miejscowem Kole Zwią­
zku Oficerów Rezerwy R.P. Koło P o d ­
chorążych Rezerwy skupia w swych 
szeregach podchorążych rezerwy. C e ­
lem Koła jest  zespolenie ideowe człon 
ków, s t rzeżenie godności  s tanu po d ch o ­
rążego rezerwy, sze rzenie  wiedzy woj­
skowej  i współpraca  w przysposobie­
niu rezerw,tpraca kul turalno-oświatowa,  
i t. p. Wszelkich informacyj  dotyczą  
cych tej sprawy,  udziela w lokalu Zw. 
Of. Rez. R.P. (ul. Dąbrowskiego  9) s e ­
kre tarz Koła, pclior. rez. Stanisław Szy­
mański .

Kurs pap ierów wartościowych 
sk ładanych  do depozytu .  W Monito
rze Polskim ukazało się obwieszczenie 
ministra skarbu, ustalające kurs, pcdług 
którego mogą być przyjmowane papiery 
wartościowe przez władze i urzędy 
państwowe jako wadja przy przetargach 
oraz jako kaucje na zabezpieczenie 
wszelkiego rodzaju umów.

Pociąg popu la rny  do Sosnowca.
W związku z mieczem Brygado — Unja, 
w dniu 15 lipca b. r. organizuje się po­
ciąg popularny do Sosnowca.  Przejazd 
w obie strony 4 złote.  Zapisy przyj­
muje Sekre tar ja t  Brygady” (ul Pu 
łaskiego 2) oraz p markier  cukierni 
„Ziemiańskiej” do piątku godz. 20-ej. 
Wyjazd z Częstochowy o godz. 11.10.

Taryfa kolejowa do uzdrowisk 
nie podroża ła .  Wobec krążących błęd 
nych wersyj, jakoby przejazdy do uzdro 
wisk podrożały. Ministerstwo Komunika­
cji wyjaśnia, iż przy odleglejszych prze 
jazdach, miarodajnych pod względem 
wpływu ceny przejazdu na ogólny koszt 
pobytu w uzdrowiskach — nie nastąpiło 
od Nowego Roku żadne pogorszenie w 
sytuacji kuracjuszów pod względem opłat 
kolejowych.

I tak gdy przed Nowym Rokiem po­
dróżny, korzystający z ulgi uzdrowisko­
wej, płacił  za przejazd tam i z zpowro- 
tem w III klasie pociągów pośpiesznych 
z Warszawy do Zakopanego 57.90 z ł ,  
a do Krynicy 62.40 zł i to pod warun­
kiem 10 dniowego pobytu w uzdrowisku

i wystarania się o zaświadczenie,  obec­
nie płaci za przejazd tam i z po wro­
tem do Zakopanego 56.40 zł., a do Kry 
nicy 6160 zł. Alarmy o podrożeniu tary 
f y  do uzdrowisk nie są słuszne.

Zniżka cen monopolowych? W
najbliższym czasie ukazać się ma podo 
bno rozporządzenie o zniżce cen nie­
których artykułów monopolowych

Sprawa ta miała być omawiana na 
ostatnim zjeździe działaczy prowincjo­
nalnych BBWR., którzy wskazywali na 
wielką biedę, panującą wśród szerszych 
warstw i niewspółmierną wysokość cen 
wyrobów monopolowych.

Kupcy podróżujący i akw izy to ­
rzy podlegają ubezpieczeniu.  Naj­
wyższy Trybunał administracyjny orzekł, 
iż kupcy podróżujący i akwizytorzy pod
legają obowiązkowi ubezpieczenia,  jako 
pracownicy umysłowi, jeśli zatrudnieni 
są na podstawie umowy o pracę

Podziękowanie .  Zrzeszenie Po­
wiatowego Związku Pracy Obyw a te l ­
skiej Kobiet  w Częstochowie,  zam y k a ­
jąc przedwakacyjny okres pracy,  w 
wypełnieniu  mi łego obowiązku,  składa 
serdeczne podziękowanie  panom leka 
rzom i adw oka tom,  a w szczególności  
p. p.: dr. Piltzowi, dr. Goldmanowi ,  dr. 
Szaniawskiemu,  dr. Jaroniowi,  dr. Pet- 
rykatowi,  dr. Pollakowej,  dr. Franke,  
dr. Bielunasowi,  mec.  Idźkowskiemu,  
mec.  Hassenfeldowej  i mec.  Bielobrad- 
kowi, którzy na prośbę Związku bezin­
teresownie  i ponad własne obowiązki  
zawodowe udzielali pomocy lekarskiej  
i prawnej  bezrobotnym i n iezamożnym 
członkiniom Związku. Zrzeszenie dzię­
kuje p. Ju l janowi  Mucha,  b iuro próśb 
i podań za bez interesowne pisanie po ­
dań niezamożnym członkiniom Związku.

Zrzeszenie- serdecznie  dziękuje rów­
nież p. p.: dr. K. Grunwaldównie ,  dr. 
Casstellati  Purzyckiej  i dr. M. Hallema- 
nowi za bezinte resowne  prowadzenie  
pracy lekarskiej  w Poradni  Higienicz­
nej dla matki i dziecka Związku P ra ­
cy Obywatelskie j  Kobiet.

Stan bezrobocia.  Podług danych 
oficjalnych tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy wykazało w całym kraju 
na 10 b m. 303,049 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
4,218 osób.

liu jest  ubezpieczonych? Clbez- 
pieczalnie społeczne wykazują,  że o b o ­
wiązkowo ubezpieczonych robotników 
i pracowników umysłowych jest  o b ec ­
nie 1,4432,663 osób,  za t rudnionych w 
373,338 zakładach pracy.

Najwięcej ubezpieczonych posiada  
Warszawa — 245.431 osób,  za jętych w 
73.425 zakładach.

O gólna  cyfra ubezpieczonych nie 
obe jmuje  ubezpieczonych górnośląskiej  
części województwa śląskiego.

Wstrzymanie  egzekucyj sk a r b o  
Wych na wsi. Władze skarbowe wstrzy 
mały kroki egzekucyjne w rolnictwie 
na okres żniw. Egzekucje na wsi wzno 
wionę będą około połowy sierpnia.

Słynny cyrk Staniewskich w 
Częstochowie!!! W najbliższych dniach 
przyjeżdża do Częstochowy największy 
cyrk krajowy — olbrzym o cz teroma 
sztowej konstrukcji  — cyrk Staniew­
skich z Warszawy Zbyteczne jest d o ­
wodzić o wielkości cyrku Staniewskich.  
skoro się zważy, że olbrzymie to przed­
siębiorstwo zatrudnia zgórą 300 osób 
personelu. Codziennie prasa wyraża śię 
o obecnym programie z niekłamanym 
zachwytem, nazywając go wszechmożli-  
wością ludzkiej techniki,  odwagi oraz 
perfekcji,  jakoteż dużo miejsca  poświę­
ca wspaniałym t resurom różnych drapie 
żników, które zademonst rować może li 
tylko tak poważnie zaangażowane przed­
siębiorstwo — jedyny o narodowych 
barwach cyrk Staniewskich,  mający poza

granicami Państwa ustaloną markę.  Cyrk 
Staniewskich posługuje się tylko lojalną 
reklamą nie jak inne przedsiębiorstwa,  
żerujące na naiwności ludzkiej, które 
przyrzekają złote góry, aby w rzeczywi­
stości  pokazać marną tandetę  widowi­
skową bez jakichkolwiek wartości.

Grosz w dzisiejszej dobie kryzysu 
jest drogi, to też należy go wydać tyiko 
wtedy, jeżeli przynosi on jakąś realną 
korzyść lub zadowolenie. Taką właśnie 
korzyść w każdym kierunku daje tylko 
cyrk Staniewskich,  który w sezonie o b ­
jazdowym odwiedza wszystkie mias ta 
Polski (kilka oddziałów wędrownych) 
demonst rując  pierwszorzędny rewela­
cyjny i wysokowartościowy ~ program 
atrakcyj wszystkich pięciu części  świa 
ta, lotem błyskawicy elektryzujące me- 
tropolje wszystkich państw na kuli ziem 
skiej.

Kalendarzyk wycieczkowy Ż.T.K.
W niedzielę,  15 b.m.  odbędzie  się wy­
cieczka au tobu sow a do Popowa,  u rz ą ­
dzona s taran iem  sekcji fotograficznej 
i kolarskiej przy Ż. T. K. Pożądane na 
wycieczce: ap a ra ty  fotograficzne oraz 
ins t rumen ty  muzyczne,  jak: banjo,
mandol ina ,  harmonijka.  Zapisy  w se- 
kre tarjacie T wa do 14 b. m. w godz. 
20.30 — 22. Zbiórka wjlokalu; wyjazd o 
godz.  6.30 rano.

Sobo ta ,  21 bm.  wycieczka do (Jbez- 
pieczalni Społecznej .

Niedziela,  22 bm.  wycieczka do 
Gorzkowskich Gór.

Złodziej  w m ieszkan iu  wicepro 
k u ra to ra  Hausbranda . W domu Ne 
12 przy ul. Racławickiej  na I-em pię­
t rze zamieszkuje wiceprokurator sądu 
okr., p Henryk Hausbrand.

Onegdaj wiceprok. Hausbranda spot­
kała przykra przygoda: mieszkanie od­
wiedził o godz. 1 w nocy złodziej,  k t ó ’ 
ry korzystając ze snu prokuratora przy­
stąpił  do „roboty”. W pewnej chwili 
wiceprokurator Hausbrand przebudzi ł 
się i słysząc podejrzany szmer  wyjął 
rewolwer z szuflady stolika nocnego. 
Ruch ten spostrzegł widocznie z łoczyń­
ca, gdyż rzucił się do ucieczki.  Nim 
wiceprok. Hausbrand zeskoczył z łóżka 
nieproszony gość zdążył juz skoczyć z 
balkonu na ulicę i zbieo, przyczem zło­
czyńca zabrał  nowe ubranie prokuratora 
i portfel, zawierający dokumenty oraz 
160 zł gotówką.

Policja wszczęła energiczne poszukiwa 
nia za zuchwałym rabusiem.

„Spry tny"  pom ys ł  rzeżnika.
Sąd grodzki rozpatrywał  wczoraj s p r a ­
wę małżonków J a k u b a  i J a n in y  Zało- 
gowskich,  oskarżonych o to, że d o cho­
dzili należności  już raz zapłaconej,  
przez co poszkodowali  właściciela jatki 
przy ul. 1 Maja, J a n a  Ginała,

Ginął dowodził  że w roku 1926 p o ­
życzył od Załogowskich 700 zł., na któ 
re wystawił  weksle j ednak  sum ę  tę cał 
kowicie wpłacił,  na dowód czego przed­
stawił hand low e  księgi w których były 
zaznaczone odpowiednie  pozycje Prócz 
tego okazał  weksle z wystawienia Za- 
łogowskiego na 150 zł. Świadkowie po ­
twierdzili zeznania Ginała.

Ty mcz asem  ekspor t  sądowy s tw ie r ­
dził, że pozycje do ksiąg handlowych 
zostały wpisane  podstępnie  i n i ezgo­
dnie z rzeczywistością.  Co się tyczy 
weksla na 150 zł. to Załogowski wyjaś­
nił, że Ginął obecał wyrobić m u  p o s a ­
dę w fi rmie Pelcerów i w tym celu 
skłonił go, by wraz z nim ki lkakrotnie 
urządził przyjęcia majst rów fabrycznych 
tejże fabryki.  Libacje odbywały  się w 
lokalu Grnała, a na rachunek  Załogow- 
skiego. Żadnych innych towarów od 
Ginała nie brał.

W toku rozprawy ujawni ły się p o ­
ważne rozbieżności w zeznaniach świad 
ków. Wszystko przemawiało za tern, że 
Ginął złożył do władz prokuratorskich 
skargę aby uchronić się od zapłacenia 
należności .  Wobec  tego sąd u n i e w in ­
nił oskarżonych.

„Czerwony k u r"  sza le je  w po­
wiecie. We wsi Juljanka, gm. Lipie, 
w zabudowaniach Teofila Nowaka wy­
buchł  pożar, który szybko strawił dom 
mieszkalny murowany, stodołę,  szopę i 
oborę oraz sprzęty gospodarćze.  Stra ty  
wynoszą przeszło 3 tys. zł. Pożar  po­
wstał  wskutek wadliwego urządzenia ko­
mina. Przy ratowaniu dobytku z p łoną­
cego domu poparzeniom uległa żona po­
szkodowanego, Anna Nowak, którą od ­
wieziono do szpitala w Krzepicach.
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Zbrodniczy mąż zm usza  żonę 
do upraw ian ia  nierządu.

Policja zainteresowała się bliżej oso 
bą niejakiego Zygmunta Kapkowskiego, 
zam. przy ul. Narutowicza 54, który 
maltretuje żonę swą, 25-Jetnią Janinę i 
zmusza ją do uprawiania nierządu. Ha­
niebny ten proceder ma stanowić źródło 
dochodów Kapkowskigo.

Onegdaj wyrodny mąż, spotkawszy  
się z odmową maltretowanej przezeń 
żony, poturbował ją dotkliwie. O powyż 
szem Kapkowska złożyła zameldowanie 
policji. ,

Zasłużona kara nie minie spewno 
ścią potwora, który własną żonę wypę 
dza na ulicę...

Okradł sędz iwego ojca. Pod za­
rzutem dokonania kradzieży na szkodę 
swego ojca stanął przed sądem grodz­
kim mieszkaniec Kawodrzy, Jan Biń 
czyk.

Oskarżenie publiczne wytoczone zo­
stało naskute.k doniesienia poszkodowa­
nego, który domagał się przykładnego 
ukarania syna, za kradzież zboża war­
tości aż 2 zł.

Na wstępie rozprawy sędzia zwrócił 
uwagą poszkodowanemu, że jako ojciec  
ma prawo skargę cofnąć, a wtedy spra­
wa zostanie umorzona. Sąd zaznaczył, 
że młody Biuczyk nie był jeszcze ka­
rany i obecnie wykazuje skruchę i że 
strata zaledwie 2 złotych jest zbyt mała 
by miała na zawsze splamić jego na­
zwisko.

Ojciec nie dał się jednak przekonać 
i odpowiedział trudno:

—  Nie, ja nie daruję...
Wobec przyznania się oskarżonego 

do winy, sąd skazał go na karę 3 m ie ­
sięcy lecz wykonanie wyroku zawiesił 
mu na dwa lata.

Klęska pożarów. We wsi Gnaszyn 
Górny w zabudowaniach należących do 
Antoniego Kożucha, powstał pożar, któ­
ry zniszczył: dom mieszkalny, oborę i 
stodołę. Ogień następnie przeniósł się 
na zabudowania Narjanny Glińskiej. 
Straty wynoszą 5100 złotych. Pożar pow 
stał z zaprószenia ognia przez śpiących 
tam dwóch osobników.

Piorun zab i ł  człowieka.  W czo­
raj o godz. 15 na polach pod wsią Za­
górze, gm. Potok Złoty, służba folwarcz­
na znalazła zwłoki mężczyzny który, 
jak ustalono, został zabity przez piprun. 
Zabitym okazał się niejaki Józef Ściu- 
bek.

Za puszczanie  w obieg fa łszy ­
wych pieniędzy. Przed sądem  grodz­
kim stanął Józef Grzesiak oskarżony o 
to, że w czasie kupna sera, na rynku, 
usiłował puścić w obieg fałszywą dw u­
złotówkę Sąd skazał go na tydzień 
aresztu.

Nożowiec.  Czesław Michalski, bez 
stałego miejsca zamieszkania, ugodził 
wczoraj nożem mieszkańca wsi Radzie- 
chowice, Marcina Kutaka, z którym 
wszczął sprzeczkę, znajdując się w sta 
nie nietrzeźwym. Rana okazała się, na 
szczęście , lekka. Kutaka opatrzono w 
szpitalu, poczem o własnych siłach u- 
dał się on do domu.

Odebrać można.  W II komisaria­
cie P. P. prawa właścicielka odebrać 
może znalezione rękawiczki (damskie).

Czy u k rad ła?  Do policji zgłosił się 
p. Stanisław Kowalczyk (Boreiowskiego  
110) meldując, że skradziono mu ze­
garek kieszonkowy firmy „O m ega”, 
wartości 40 zł., otrzymany w podarun­
ku od teściowej, p. Michaliny Broi. O 
dokonanie kradzieży poszkodowany po 
dejrzewa niejaką Helenę Gądro (Okól­
na 121). Policja prowadzi w tej spra­
wie dochodzenie.

Skazanie  „do l in ia rza11. Ha 5 
miesięcy powędrował do „pensjonatu” 
na Zawodziu 26 letni Michał Skorek za 
to, że wyciągnął z kieszeni p. Zyg­
muntowi Misiakowi portfel, zawierający 
dokumenty i banknot 20-złotowy, któ­
ry następnie od Skorka odebrano.

140,000 zł. otrzyma Częstochowa Z RADOMSKA.
na budowę osiedla robotniczego.

usuwa 
wybiela 

tylko

krem „ORLANDO”
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach

Zginę ła  l eg i tymacja  Kasy C horych  .Ns 17571 
na imię  S z y m o n  Biura

Rada nadzorcza Towarzystwa osiedli 
robotniczych (TOR.) uchwaliła polecić 
zarządowi wystąpić do Banku Gospodar­
stwa Krajowego o udzielenie szeregu 
pożyczek na budowę osiedli robotni­
czych.

Wśród innych miast, którym Bank 
Gospodarstwo Krajowego udzielić ma

na ten cel pożyczek, znajduje się rów­
nież i Częstochowa Zarząd Miejski ma 
otrzymać 140,000 zł. na budowę osiedla 
robotniczego.

Wyjazd p. prezydenta Mackiewicza 
do Warszawy pozostaje właśnie w zwią 
zku ze staraniami o uzyskanie wspo­
mnianej pożyczki.

Bracia Adam owicze
bawili wczoraj incognito w Częstochowie.

Przyjazdu bohaterskich lotników, bra­
ci Bolesława i Józefa Adamowiczów, 
oczekiwała cała Częstochowa z wielką 
niecierpliwością, chcąc godnie uczcić 
pobyt ich w swych murach. Przyjazd 
dzielnych lotników nastąpił w dniu wczo 
rajszym w godzinach popołudniowych. 
Niestety, bracia Adamowicze przybyli w 
ścisłem incognito, tak, że w mieście o 
tern nikt nie wiedział prócz władz kole­
jowych, które otrzymały polecenie wy­
delegowania jednego z urzędników do 
oprowadzenia zdobywców Atlantyku po 
klasztorze i mieście.

Bracia Adamowiczowie przybyli po­
ciągiem. Towarzyszyli im członkowie 
Aeroklubu warszawskiego oraz kilku ofi­
cerów lotników. Goście zwiedzili klasz­
tor, przyczem krótką chwilę spędzili w 
kaplicy cudownego obrazu Matki Bo­
skiej, pogrążeni w pobożnej kontempla­
cji. Silnie wzruszeni przeszli następnie

wałami klasztornemi, oglądając stacje 
Męki Pańskiej.

Na placu jasnogórskim bracia Ada­
mowicze oraz towarzyszący im oficero­
wie i członkowie aeroklubu, do których 
przyłączyli się dwaj częstochowianie 
rozdzielili się na dwie grupy, by nie zdra 
dzić  swego incognita. Pierwsza grupa z 
Józefem Adamowiczem ruszyła przodem, 
druga zaś z Bolesławem Adamowiczem  
postępowała za nią środkiem Alei w 
pewnem oddaleniu.

Po zwiedzeniu miasta goście udali 
się do jednej z restauracyj, gdzie posi­
lili się, a następnie udali się na dwo­
rzec, gdzie przybyli na kilka minut 
przed nadejściem pociągu pośpieszne­
go, którym o godz. 19.30 odjechali do 
Warszawy.

Oficjalny przyjazd braci Adamowi­
czów stoi obecnie wobec wczorajszej 
ich wizyty pod znakiem zapytania.

Pod ko łam i  dorożki.  Pod koła 
przejeżdżającej dorożki wskutek wła­
snej nieuwagi dostał się wczoraj o g o ­
dzinie 18 na ul. Warszawskiej zamie 
szkały tam 13-letni Ryszard Zboiński, 
który doznał dotkliwych obrażeń. Ofiarę 
własnej nieostrożności po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy pozostawiono na 
kuracji w domu.

Skradz iony a p a r a t  fotograficzny.
Znanej pianistce, p. Wandzie Kopeckiej, 
przebywającej obecnie na letnisku w 
Ostrowach, niewykryty narazie złodziej 
skradł aparat fotograficzny, wartości 
55 zł.

Piorun uderzy ł  w cha łupę  W-c*>
raj około g. 15 nad miastem, a zw łasz­
cza powiatem przeszła gwałtowna bu­
rza, połączona z grzmotami. Burza po­
czyniła w niektórych miejscowościach  
znaczne szkody.

W czasie burzy piorun uderzył w 
dach domu Stanisława Szymańskiego 
we wsi Mykanów Okupniki. Dom spłonął 
doszczętnie. Wypadku z ludźmi ra 
szczęśc ie  nie byłe. Straty wynoszą 600 
złotych.

PoScig i Ujęcie z łodzieja ,  P. H en­
rykowi Grandysowi (Aleja 35) nieznany 
osobnik korzystając z chwilowej jego  
nieuwagi, skradł rower.  Gdy złodziej 
wsiadł na s ta lowego rumaka,  p o s z k o ­
do w a n y  spost rzegł  go i zaalarmował  
znajdującego się w pobliżu policjanta,  
który puścił się w pogoń za amato-  
ręm cudzych rowerów i ujął go. Zło­
czyńcą okazał się Kazimierz O chm ań­
ski (Aleja 19). Osadzono go w w ię ­
zieniu.

Miara p. Krauzego. Do policji 
zgłosił się p. Antoni Osiński (Aleja 32) 
i zameldował, że żona jego nabyła w 
sklepie Krauzego (Howy Rynek 1) 3 
mtr. 75 ctm. materjału, a gdy w ym ie­
rzyła materjał ten w domu, okazał się 
brak 25 ctm., materjał bowiem liczył 
tylko 3 mtr. 50 ctm. „Dziwną" miarą 
p. Krauzego zbada policja.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Dzień 15 lipca stawia piłkarstwo czę  
stochowskie w obliczu doniosłego wy­
darzenia, które niewątpliwie wpłynie do 
datnio na dalszy rozwój tego najpopu­
larniejszego sportu w Częstochowie i 
zdobędzie dlań nowe rzesze sympaty­
ków.

Nie od rzeczy będzie zaznajomić 
czytelników —  że się tak wyrażę — z 
„życiorysem” Wisły.

Najstarszy obok Cracowji klub kra­
kowski, Wisła powstała u schyłku XIX 
wieku, grupując odrazu w swych szere­
gach najbardziej wartościowy element i 
zakreślając sobie szeroki horyzont dzia­
łalności, wkracza' no drogę rozwoju, któ*^

ry hamowany cntypolską polityką zabor­
czych władz austrjackich, wykazuje pew 
ne wahania, ale nie ustaje, nie załamu­
je się.

W pamiętnym toku 1920, sekcja pił­
ki nożnej Wisły, prosto z boisk piłkar­
skich idzie na front Poszło ich 69, a 
wróciło tylko 27.

Dla uczczenia tej krwawej ofiary na 
ołtarzu Ojczyzny T. S. Wisła zmienia 
pierwotne barwy klubowe biało-błękitne 
na biało czerwone, które mają stale 
przypominać sportowcom o krwawej o- 
fierze sportu piłkarskiego.

Odtąd drużyna „Czerwonych gwiazd” 
stale się rozwija, urządza propagandowe 
wyjazdy zagranicę, nawiązuje kontakt z 
czołowemi drużynami: czeskiemi, włos- 
kiemi, węgierskiemi, eustrjackiemi i nie 
mieckiemi. Wyrazem tej żywiołowej ak­
tywności jest zdobycie mistrzostwa Pol 
ski (dwukrotnie), zdobycie Puharu Pol­
ski i wreszcie najwyższy sukces — to 
zdobycie dwa razy pod rząd mistrzos 
twa Polski, czego jeszcze żedna druży­
na ligowa nie osiągnęła.

Równocześnie z sukcesami Wisły io 
śnie jej popularność w kraju, która prze 
dostaje się poza granice do obcych. 
Deszcz nęcących propozycyj spada na 
Wisłę, która wybiera najbardziej znane 
ośrodki sportowe, jedzie i swą finezyjną 
grą porywa najsurowszych krytyków, naj 
zajadlejszych wrogów imienia polskiego, 
najwybredniejszych znawców futbolu 
międzynarodowego.

Pamiętna jest chwila i nienotowana 
w historji świata, jaka sin wydarzylh w 
związku z pobytem Wisły w Belgji: oto 
przewodniczący parlamentu belgijskiego 
zmuszony był na żądanie 95 proc. obe­
cnych posłów i senatorów odroczyć po­
siedzenie Izby, bowiem pp. posłowie  
wślad za rodziną królewską wraz z rzą­
dem i korpusem dyplomatycznym in cor 
pore udali się na zawody piłkarskie po­
między reprezentacją Belgji z t. zw. 
drużyną „Czerwonych Djabłów” (Diables 
Rouge) a Wisłą, które zakończyły się 
wspeniałem zwycięstwem ale... „Czerwo 
nych gwiazd” w stosunku 5:2

Rzecz oczywista, że występ niedziel 
ny drużyny ligowej Wisły, opromienio­
nej sławą i zwycięstwami, stanie się wy 
darzeniem nifecodziennem, będzie sensa 
cją — jakiej jeszcze Częstochowa nie 
oglądała.

Dalsze szczegóły, dotyczące pobytu 
Wisły w Częstochowie podamy w nastę 
pnych numerach

Wycieczka k o la rska  Victorji.
Sekcja kolarska KOS. Victorja urzą­

dza w niedzielę, 15 bm. wycieczkę do 
Katowic. W dniu tym w Katowicach od 
będzie się wyścig kolarski o mistrzos­
two Polski na szosie. Zbiórka wszyst­
kich uczestników wycieczki o godz. 3.30 
w lokalu klubu. Odjazd punktualnie o 
odz. 4 rano.

Czy pracownik ,  wykonujący  nad 
zór,  je s t  p racownikiem u m y s ło ­
wym ? Ogłoszone zostały dwa nowe  
orzeczenia Najwyższych Instancyj, m a­
jące niezwykle doniosłe znaczenie dla 
kwalifikowania pracowników um ysło­
wych i określania obowiązku ubezp ie­
czenia.

Izba Cywilna Sądu Najwyższego roz­
patrując skargę kasacyjną w przedmio­
cie zaliczenia nadzoru do czynności 
pracowników umysłowych, orzekła, że  
wykonywanie nadzoru nadaje pracowni 
kowi charakter pracownika um ysłow e­
go, tylko w tych wypadkach, gdy sp eł­
nia on nadzór organizacyjny, lub tech ­
niczny,— nie zaś gdy sprawuje tylko 
nadzór zwykły.

Najwyższy Trybunał Administracyj­
ny ogłosił orzeczenie, stanowiące, że o 
charakterze pracownika z punktu wi­
dzenia ubezpieczenia jego w myśl roz­
porządzenia Prez. R. P. z dnia 24 listo 
pada 1927 r. o ubezpieczeniu pracow­
ników umysłowych, decyduje wyłącznie  
rodzaj wykonywanej przez pracownika 
pracy, nie zaś jego tytuł, lub posiada­
ne kwalifikacje zawodowe.

Projekt u s taw y  eugenicznej.  O- 
pracowany ostatnio przez Polskie To­
warzystwo Eugeniczne projekt ustawy 
eugenicznej przewiduje wprowadzenie 
obowiązku badań lekarskich osób za­
mierzających wstąpić w związek mał­
żeński. Urzędy stanu cywilnego wyma­
gać mają według tego projektu, od 
kandydatów do stanu małżeńskiego za 
świadczenia o stanie ich zdrowia.

Na terenie całego kraju mają być 
utworzone poradnie przedślubne i miał 
żeńskie przy ubezpieczalniach społecz­
nych, przy komunalnych ośrodkach zdro 
wia, przy szpitalach państwowych i ko­
munalnych, oraz przy oddziałach Pol­
skiego Towarzystwa Eugenicznego. W 
mniej zaludnionych m ejscowościach  
byłyby zakładane poradnie wspólnie 
przez wymienione instytucje.

— Remont szkó ł  powszechnych 
W Radomsku.  Gmachy szkół powsze­
chnych przy ul Bugaj zostaną obecnie  
całkowicie otynkowane. Wewnątrz prze­
prowadzi się także szereg inowacyj. 
Przy tych pracach znajdzie zatrudnienie 
kilkudziesięciu bezrobotnych.

— Pokłos ie  złodziejskie.  Do mie
szkania Zysmana Markowicza (ul. Przed 
borska) dostali się złodzieje i skradli 
gotówkę w kwocie 10,000 zł.

— Kradzież w mieszkaniu niejakie­
go Faktora przy ul. Reymonta, dzięki 
czujności dozorcy została zawczasu u- 
daremniona.

Złodzieje usiłowali się także dostać 
do mieszkania kasjerki tutejszego kina, 
lecz zostali spłoszeni. Mimo w szczęte­
go natychmiast alarmu wydostali się z 
domu i uciekli pod osłoną noćy.

Do akt Nr. Km. 1591/33.
Obwieszczenie.

Komorn ik  Sądu  Grodzkiego  w  Radom  
sku I i -go rew .  Wac ław  W o źn ia k o w sk i  zam.  
w  Radomsku ,  przy  ul.  Przedborsk i e j  35, na  
zasadz i e  art. 602 K. P. C. o b w ie sz c za ,  ż e  w  
dniu 27 l ipca 1934 roku  od godz.  10-tej 
o d b ę d z i e  s i ę  l i cy tacja  pub l i czna  r uc ho m o­
ści ,  na l e ż ą c y c h  do H e l e n y  Gr ab ow sk ie j ,  
w  jej l oka lu  w  maj .  Garnek,  gm.  Garne k  
sk łada jących  s i ę  z 120-tu m e t r ó w  żyta w  s ł o ­
mie .  Na  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  Z j e d n o c z o n e ­
g o  Banku Z ie m i ań sk i eg o  Sp.  Akc.  o s z a c o ­
w a n y c h  na ł ączną  su m ę  1200 z ło tych ,  k tó ­
re można  og lądać  w  dniu l icytacj i  w  mi e j ­
scu s p rz ed aż y  w  czas i e  w y ż e j  o z n a cz o n ym

Radomsko ,  dnia 6 l ipca 1934 roku.

Do  akt Nr. Km. 924-33.
Obwieszczenie.

Komornik S ąd u  Grodz k i ego  w  R a d o m ­
sku  2 -go  r e w i r u  W a c ł a w  W o ź n ia k o w sk i ,  
z a m ;e s z k a l y  w  R a d om sk u  przy  ul  P r z e d ­
bor sk i e j  35, na z as ad z i e  art. 602 K. P. C. 
o b w i e s z c z a ,  ż e  w  dniu 26 l ipca  1934 roku  
od godz .  9-tej  o d b ę d z i e  s i ę  l i cy tacja  p u b ­
l iczna ru chomoś c i ,  n a l e ż ą c y c h  do K l e m e n sa  
Kornhófera  w  j e g o  lokalu w  R a do m sk u  
pr zy  ul. R e jm o nt a ,  sk ład a ją cyc h  s i ę  z 
k r e d e n s u ,  w i t r y n y ,  s to łu,  s tol ika,  o tomany ,  
radia,  m a s z y n y  do s zyc ia ,  kanapki  i innych.  
Na pok ryc i e  n a l e żn oś c i  Banku Fra nc usk o  
P o l s k i e g o  Oddz ia ł  w  C z ę s t o c h o w i e ,  o s zac o  
w a n y c h  na ł ączną  s u m ę  1040 zł., k tóre  m o ­
żna og lądać  w  dniu l i cytacj i  w  mi e j s cu  
s p r z e d a ż y  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

Radomsko ,  dn ia  6 l ipc a  1934 roku.
Komorn ik  W. Woźn iakowsk i .

W i l la „S lązaczka" K. Mączyósk i ej ,  W i s ł a -  
D z ie c h c i n k a  (SI. C ieszyńsk i ) .  5 m in u t  

od pr zy s t an k u  kole j .  Dz i echc inka .  W i l l a  
p o ło żo n a  w  p r z e p ię k n e m  za l e s i e n iu  pos iada  
w szy s tk i e  pokoje  s ł o n e c z n e  z ba lkonami  
zna jduje  s ię o 50 m e t r ó w  od w o d y .  C e n y  
przys t ę pn e ,  kuchn ia  w a r s z a w s k a .
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Obwieszczenie N. 45-34.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o ,  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  r e w i r u  IV S t e f a n  S to d ó t k i e w i c z .  za  
m i e s z k a ł y  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  N. 
Mar j i  P a n n y  Nr .  55, w  m y ś l  ar t .  1148 i 1149 
U. P. C. n i n i e j s z e m  o b w i e s z c z a ,  ż e  w  
dn iu  18 p a ź d z i e r n i k a  1934 r.,  o godz .  10 r a n o  
w  sal i  p o s i e d z e ń  P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  O kr ę  
g o w e g o  W y d z i a ł  Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s t o c h o  
■wie n a  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  A n t o n i e g o  K o ­
z y r y  i i nn .  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  
l i cy t a c j ę  p u b l i c z n ą  p r a w  F r a n c i s z k a  Na ­
w r o t a  do  4-9 c zę śc i  o s a d y  w ł o ś c i a ń s k i e j  
z a p i s a n e j  w  t a b e l i  l i k w i d a c y j n e j  n a  w i e ś  
G  i lce,  gmi ny  Pan k i ,  pow .  c z ę s t o c h o w s k i e ,  
go p o d  Nr.  123, z a w i e r a j ą c e j  p r z e s t r z e n i  
o g ó l n e j  ( c a ł a  o s a d a )  21 m g  109 pr .  j r u n t u  
n a  k t ó r e j  m i ę d z y  i n n e m i  w z n i e s i o n e  s ą  
n a s t ę p u j ą c e  b u d yn k i :

1. D o m  d r e w n i a n y ,  k r y t y  s ł o m ą ,  o 2 u- 
b i k a c j a c h  m i e s z k a l n y c h  i s i en i ,

2. S t o d o ł a  o 1 k l e p i s k u  i 2 s ą s i e k a c h ,  
o r : , z i n n e  s z c z e g ó ł o w o  w  p r o t o k u l e  op i s u  
w y m i e n i o n e .

N ie r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :
a)  w e  w s p ó l u e m  z o s o b a m i  o b c e m i ,  

d z i e r ż a w n e m  lub  z a s t a w n e m  p o s i a d a n i u  
n i e  z n a j d u j e  się.

b)  u r z ą d z o n e j  h i p o t e k i  n i e  ma ,
c) p o d l e g a  o g r a n i c z e n i o m  w  s t o s u n k u  

d r o b i e n i a  i n a b y c i a ,
d )  o b c i ą ż o n a  j e s t  d o ż y w o c i e m  n a  r z e c z  

P a w ł a  i F r a n c i s z k i  m a ł ż o n k ó w  S p e c j a ł ,
. e) n a l e ż y  n a  p r a w i e  w ł a s n o ś c i  do  F r a n -  

^ ' s z k a  i M a r j a n n y  ma łż .  N a w r o t .
S u m a  s z a c u n k o w a  n i e r u c h o m o ś c i  - p r a w  

‘̂ a n e i s z k a  N a w r o t a  d o  4/9 c z ę ś c i  o s a d y  
^ T n o s i  4 444 zł .  44 gr . ;  a  s p r z e d a n a  m o ż e  

Vć i n i ż e j  s z a c u n k u  j a ko  w  d r u g i m  t e r m i -  
" l e , j e d n a k  n i e  m n i e j  j ak  z a  2-3 c e n y  s z a ­
c u n k o w e j .

Biorący udz ia ł  w licytacji,  winni  złożyć 
®ucję w wysokości  >0°/0 od sumy oszacowania ,  

0 r «z św adec two  na prawo nabywan ia  gruntów
k o ś c i a ń s k i c h

Akta  w spr awie  powyższej  sp rzedaży  znaj- 
pOl9 się w kancelar j i  W y dz i a łu  Cywilnego 

■otrkowskiego S ą d u  Okręgowego W yd z i a ł  
£ ®miejscowy w Częs tochowie .

  K o m o r n i k :  St. S i o d ó ł k i e w i c z .

SOK Z MARCHWI
przywraca wzrok niewidomym.

Biuro  D z ien n ik ó w  i O g ł o s z e ń
„RENOMA"

w t .  M A R IA N  Ż U K O W S K I
C zęstochow a, A ieja 21. te l. 2448.
P R 2 Y J M U J E  O g ł o s z e n i a  d o  w s z ys tk i ch  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
POLE HA:  D zi en ni k i  i c z a s o p i s m a  k r a j o w e

i z a g r a n i c z n e .
SPRZEDAJE:  W yr oby  tytoniowe,  papiero- 
sy, oraz  znaczki  s t emplowe,  pocztowe,  

weksle i t. p.
SPRZEDAJE:  bi lety ulgowe i mies i ęczne  

au tobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Miód leczy reum atyzm .
W racjonalnem od żywian iu  powi-  

ien być  uwzgl ędn io ny  miód,  gdyż  
:st to produkt bardzo p o ż y t e c z n y  dla 
■ganizmu ludzk iego  posiadający wszyst  
ie wartości  od żywcze  cukru a łatwiej 
d cukru s trawny.  Poza cukr em miód  
swiera wie le  wi tamin oraz składniki  
osiadające własnośc i  l ecznicze  przy 
iektórych chorobach (reumatyzm),  mo  
s też  być  używany jako środek łago-  
*ący przy kaszlu, katarze, zaziębieniu,  
nawcy miodu rozróżniają ki lkanaśc ie  
:go ga tunków,  a mianowic ie :

miód ak a cj o w y — jasny,  l ekko żół ta-  
y, ze s ła b y m  zapa chem,  powoli  zcu-  
"owuje się,  

rniód l ipowy — św ieżo  po wytrząś-  
ęc iu  z plastrów jest barwy złota du-  
atowego,  p o t e m  znacznie jaśnieje.  W 
naku jest  d o ś ć  ostry, po zcukrowaniu  
lasłowaty,  

miód z kwiatów łąkowych żółtawy  
de l ik a tn ym smaku,  

miód z rośl in krzyżowych —  jasn?;  
ółty, w sm a k u  ostry i t łustawy,  dosc  
Inie drapie  gardło,  po  zcukrowaniu  
v°rzy grube  ziarnka,

(niód gryczany c iemnobronzo wy ,
. s i lnej, drażniącej woni ,  w smaku o- 
,r̂ ’ s i lnie drapie w gardło,  najlepiej  
. aje s ię do wyrobu c ias tek i pierm-
ow.

oi iód w r z o s o w y — jest najgorszą od-  
'laną miodu.

£ło rozróżnienia pra wdziwego mio-  
u ° d  z a fa łs zow an ego służą dwa spo-  
5by:

Rozpuśc ić  jedn ą cz ę ś ć  miodu w 
^óch częśc iac h wody,  dodać  dz ies iec  
:̂ ści a lkoholu i w ymieszać .  Miód pod 
'biony utworzy  białawy płyn, w kto- 
'ni przeróżne domieszki  wypłyną na 
■^wierzchnię lub utworzą osad,  

do odrobiny  m io d u  d od ać  kilka kro 
e* jodyny.  Jeże l i  miód jest  zafałszo-  
any mąką,  kr oc hm al em  lub buraka-  
*’» to te domieszki  pod dz iałaniem ]o 
Yny ś c i e m n ie j ą  i zabarwią miód  na 
lebiesko .

Miód należy p rzech ow yw ać  w czy-  
ych słojach lub w szcze ln ie  zamknię  
rch blaszankach i trzymać w c iem-

N ie d a w n o  prasa  św ia to w a  podała  
w zm ia n k i  o t em,  że  p ew ne mu  r o s y j s k i e ­
mu p r o f e so r o w i  udało s i e  p rz y w r ó c i ć  
w zr ok  ś l e p y m .  Operacja  ta z o s ta ła  do­
konana  w s p o só b  zd um ie w ają cy .  M i a n o ­
w i c i e  ś l e p i  w id zą  z n ó w  przy p om oc y  
oczu trupów! J e s t  to arcydz ie ło  t r a n s ­
p lant ac j i .  Ś w i e ż e m u  tr u p o w i  w y c i ę t o  
p e w n ą  c z ę ś ć  oka,  k tórą na s tę pn ie  u m i e ­
s z c z o n o  w o d p o w ie d" ie m  m ie j s c u  oka  
ś l e p e g o .  W  te n  sp osó b  n ie c zy n ne ,  m a r ­
t w e  oko Ż yw eg o  cz ło w ie k a  zo s ta ło  przy  
w r ó c o n e  do ży c i a  przy pomoc y  oka  
z m a r ł e g o  cz ł o w ie ka !

R ze c z  pros ta,  Ze św ia t  m e d y c z n y  
od n ió s ł  s i ę  do tej  wiad omo śc i  bardzo  
s c e p t y c z n i e .

Otóż w w os ta tn im  n u m er ze  p o w a ­
ż n e g o  p isma m e d y c z n e g o  „K l i n i s ch e  
W oo h en sc h r i f t "  w y ja ś n io n a  j e s t  ta je ­
mnica,  która  d ec y d u je  o p o m y ś l n y m  
r e zu l t a c i e .

W k l i n ic e  r o s to w sk ie j  s t o s o w a n o  
przy tej  operacj i  p ew n ą  „ s z tu c z k ę * ,  
która  decy d o w a ła  o powo dze ni u .  Sok z 
marchwi!  N a t y c h m ia s t  po dokonaniu  
t ra ns p l ant ac j i  obcej  ro gó w k i  na ś l e p e  
oko,  n a s t ę p u je  przep łukanie  m i e j s c a  o-  
peraej i  sok iem z marchwi .  To p r z e p ł u ­
k iw an ie  powtarza  s i ę  tak d ługo ,  dopóki

OBRAZKI SĄDOWE.

obca ro g ó w k a  n ie  w z r o ś n i e  ca ł k o w ic ie .  
R z e c z  pros ta ,  że  op er a c ja  ta n ie  kaZde  
ma ś l e p c o w i  p rz y w r ó c i  wzrok .  MoZna  
ją  s t o s o w a ć  ty lko  u p e w n e j  gru p y  n i e ­
w id o m yc h  m ia n o w ic ie  tam,  g d z i e  ohory  
nie  moZe w id z ie ć  sp ow od u defektu  ro­
g ó w k i ,  a le  nerw  w z r o k o w y  i in ne  s k ła ­
d o w e  c z ę ś c i  oka są  z u p e łn ie  zdrow e .  
Tam,  g d z i e  mamy do c z y n i e n i a  z z a n i ­
k i em  nerwu w z r o k o w e g o ,  z u s z k o d z e ­
n iami  s ia tk ó w k i ,  lub z m ę t n i e n i e m  so-  
cz ew 8 k i  —  op eracja  ta n ie  m oż e  nic  
pomóc .  W p i e r w s z y m  wypadku n at o­
m ia s t  t ran sp l ant ac j a  r o g ó w k i  m o że  ura­
t o w a ć  wzrok  chorem u,  n i e z a l e ż n i e  od 
t e g o ,  czy  r o g ó w k a  ta  poch odz i  ze  ś w i e ­
ż e g o  trupa,  czy t e ż  z u s u n i ę t e g o  o p e ­
ra cy jn i e  oka ż y w e g o  c z ło w ie k a .  Skoro  
bowie m zam ias t  n ie p r z e z r o c z y s t e j  ro ­
g ó w k i  po t ra n sp la nt ac j i  o t r z y m u je  c h o ­
ry zd r o w ą  i n or m a ln a  r o g ó w k ę ,  ma z u ­
p e łn ie  ta k i e  uczucie ,  j a k g d y b y  zas łona  
spadła  mu z oczu.  W jak i  sp osó b  j e d ­
nak doktorzy  wpadl i  na tę n i e s a m o w i t ą  
po zo rn ie  myśl ,  aby p o w o d ze n i e  operacj i  
uzaleZniać od p rz e m y w a n ia  so k iem  z 
marc hwi?  M yś l  ta na su w ał a  s i ę  każd e­
mu pracującemu w tej  dz ie dz i n i e .  T r z e ­
ba by ło ty lk o  spróbować!

Skutki rzuconej klątwy.
D w ó c h  z ł o dz ie i  z a w o d o w y ch ,  Z y g ­

munta  Gąs ika  i F e l i k s a  F a jn e r a  z g u ­
biła wia ra  w s k u t e c z n o ś ć  k lą tw y .

P a n o w i e  ci p e w n e g o  dnia poczu l i  
s i l n y  g łód ,  w e s z l i  w i ę c  do sk lepu  sp o­
ż y w c z e g o ,  p. M. za g a d a l i  w ła śc ic i e l k ę ,  
z w ę d z i l i  z bufetu sporą  s z y n k ę  i rzuc i l i  
s i ę  do uc i eczk i .

Kupc ow a po dn io s ła  a larm,  a le  n ie  
m o g ą c  z o s ta w ić  sk lep u  bez  op iek i ,  w y ­
b i e g ł a  ty lk o  przed pró g  i rz uc i ła  wś lad  
za u c ie ka ją cym i  z łodz iejami:

—  Ż e b y ś  s i ę  ło b uz ie  przy  p i e r w ­
szy m kawałku udławi ł .

K a w al e ro m  w y tr yc h a  udało s i ę  więc  
uc iec i po j a k i m ś  c z a s ie  s i e d z ie l i  ju*  
w c ich ym zakątku  D a d W artą ,  g d z ie  
p o st an ow i l i  spoZyć w poc ie  czo ła  zdo ­
b y t ą  sz y n k ę .

I tutaj  w y n i k ła  m ię d z y  n imi  drobna  
sc ys ja .

—  F e l uś !  —  o ś w ia d c z y ł  p. Z y g m u n t  
podając k o le d ze  s z y n k ę  i s c y z o r y k .  —  
P i e r w s z y  ty  napoczni j .  S ta r sz y  j e s t e ś  i 
p i e r w s z y  kawał ek  do c i eb ie  na leż y .

—  N ie ,  Z y g m u ś  —  z a p r o t e s t o w a ł  p. 
F e l i k s .  —  T y ś  s i ę  w ię c e j  przy tej  szyn  
ce  napracował .  P i e r w s z y  kawał ek  ty  
s o b ie  w e ź .

—  N ie ,  Fe l uś !  Mnie  n ie  wypada.  Ty  
s t a r s z y  i f a c h o w i e c  l e p s z y .

P an  F e l i k s  ły p n ą ł  z ł em  o k iem  na

k o l e g ę  i zagra ł  w o t w a r t e  karty.
—  Ty  m n ie  draniu  na g r z e c z n o ś ć  

n i e  picuj!  B o i s z  s i ę  p i e r w s z e g o  kawałka ,  
bo kupcowa k lą tw ę  rzuc i ła,  Żebyś  s i ę  
p rz y  p ie r w s z y m  kawałku udławił !  C h c es z  
ł o b uz ie  na m ni e  n i e s z c z ę ś c i e  zwal i ć .  
N ie d o cz ek a n i e !

—  O jej !  —  z m ie s z a ł  s i ę  z l e k ka  p. 
Z y g m u n t .  —  K t o b y  tam w tak ie  r z e c z y  
wi er zy ł !  Żeby  s i ę  każd e  j e d n o  p r z e ­
k l e ń s t w o  miało sp ra w dz ić ,  to by  już  
w s z y s t k i c h  ludzi  ch o le ra  wz ię ła .

—  Jak n ie  w i e r z y s z ,  to z jedz  p i e r ­
w s z y  kawałek .

Pan  Z y g m u n t  podr spa ł  s i ę  n e rw ow o  
w g ł o w ę .

—  W ie s z  co? Poco  mamy ryz y ko w ać ?  
P i e r w s z y m  kawałk iem p oo zę s tu je m  j a ­
k i e g o  o b c e g o  frajera.

I widząc,  że  wpo bl iż u  prz ech odz i  j a ­
kiś  robooiarz,  za p ro s i ł  g o  g o śc in n ie :

—  P a n i e  szanowny!  Może k a w a ł e ­
cz e k  s z y n e c z k i ?

A le  p rz e ch o d z ie ń  o d m ó w i ł  i p o sz e d ł  
dalej .  A po c h w i l i  me ld ow ał  p o s t e r u n ­
kowe mu,  t e  j a k i e ś  p o de jr za n e  ty py  s i e ­
dzą pod p łotem z ca łą  sz ynk ą ,  z p e w n o ­
śc ią  kradzioną.

W ten  sp osó b  obydwaj  k o le d z y  do­
s ta l i  s i ę  za kratki ,  g d z i e  z mocy  w y ­
roku s ą d o w e g o  p o s ie d z ą  prz e z  s z e ś ć  
m ie s i ę c y .

gólnej spiżarni,  by  miód nie stracił z a ­
pachu.  Zcukrowanie  usuwa się  przez 
podgrzanie  na niezbyt  s i lnym ogniu,  
nośc i ,  najlepiej oddzie lnie ,  a nie w o-

Wtafloroości radiowe,
Częstochowa — w  radjo .

(Miasto modl i twy i pracy).
W dniu dz is ie jszym o  godz.  18.00 

n ad an y b ęd zi e  c i e k a w y  reportaż p. E. 
Pacior ko wsk iego  o  „Mieście modli twy  
i p r a c y ”.

W ka żdym  pol ski m d o m u , —  g d z i e ­
kolwiek s ię  jest — ujrzy s ię  obrazek  
Matki Boskiej  Cz ęs tochowskiej .  W kra­
ju, na wsi  czy w mieście;  u polskich  
górników północnej  Francji; u wychod ź  
c ó w  naszych w A m e r y c e  Północnej  i 
Południowej .  Małe,  większe ,  c z a s e m  
sczernia łe  od  starości ,  wiszą wizerunki  
Panie nki  Jas nogórskiej  jako sy m b o l  
łącznośc i  z krajem.

Każdy w Po ls ce  wie  o C zę st o c h o ­
wie.  Każdy zna dz ie je  Jej bohaterskiej  
obrony;  każdy czytał  „ P o t o p ” S ie n k ie ­
wicza i ma s e n t y m e n t  d o  starych wa ­
łów fortecznych,  o które rozbiła się fa 
la sz w e d z k ie g o  najazdu. Ale  nie każdy  
zna inną C zęst o ch o w ę  — miasto  tera­
źniejszości ,  m ia s to  c iężkiej  pracy, w 
którem furczą ty s iące  wrzec ion przę­
dzalni ,  a w olbrzymich piecach przera­
bia s ię zwykłą rudę na sz lachetną  stal 
i żelazo.

Ta druga Częstochowa'— mias to  pra

cy  —  powsta ło  s to su nko wo  niedawno*  
Sto lat t e m u  był tylko klasztor, dom-  
ki, rozs iane pod klasztornemi  murarr.i, 
i wreszc ie  n iew ie lk i e  m ia s teczko  rze­
mieś ln ikó w,  d ro b n eg o  handlu.  W dru­
giej po łow ie  z e s z łe g o  stulecia z a c z y n a ­
ją s ię  b u d o w a ć  fabryki. Przyjeżdżają  
pr zem ys ło w cy francuscy ,  be lgi j scy,  nie  
m ie ccy .  Powstają w C zęst ocho w ie  n a­
przód n iewie lk ie  przędzalnie,  w n e t  już 
n i e m o g ą c e  sprostać z a m ó w ie n io m ,  roz­
rastające się,  zakupujące  coraz n o w e  
tereny.  Obok,  na Rakowie  budują się  
wielkie  p ie ce  skąd w y c h o d z ą  sztaby  
żelaza.

Do C zęstoch owy c iągną n o w e  pie l ­
grzymki  już nie te, z m o d l i t ew n em i  
pieś niam i  na ustach.  Z okolicznych  
wsi, z ca łe go  kraju zbiegają s ię  l iczne  
rzesze bezrolnych,  których c iągnie  chęć  
zarobku.  Rodzi s ię  miasto ,  duże  po tę ż ­
ne; rośnie  w l iczbę  m ie sz k a ń c ó w  —  
m ia s to  pracy i robotników.

Ponadto  C zęstoc ho wa ma jeszcze  
tradycję walki  o n i ep o d le g ło ść  o włas  
ne państwo Rozbrzmiewały  tam częs to  
strzały rew o lw e r o w e ,  pieśni  rewolucyj  
ne,  wezwania  do  walki o Polskę.  W la­
tach rewolucj i  1904— 5 r rosły tam  
p o t ę ż n e  organizacje  do  walki z cara ­
t e m — rodziło s ię  bohaterstwo ..

Bezrobotni przed m ikrofonem .
An gie l sk ie  radjo zorganizowało  c a ­

łą serję poga dan ek,  w których bezro­
botni  opisują  s w e  ż yc ie  i troski. Poga

danki te  wywołały  dużą falę protes tów,  
s ki erow an ych przec iwko l iberal izmowi  
polityki a n g ie l s k ie g o  radja. Aud yc je  te 
robią n ie s ły cha ne  wrażenie  na s ł u c h a ­
czy i przypominają to,  o c z e m  s p o ł e ­
c zeń s tw o stara s ię zapomnieć .

Rząd poczuł  się dotknięty  w s w o ­
im prestiżu i zapowiedział ,  że  zareagu  
je na tę sp raw ę  i zagroził w p r o w a d z e ­
niem cenzury .  Prasa zaś prowadzi  
energ iczną akcję ,  mającą na celu z d y ­
s k r e d y to w a n ie  tych pog adanek.  „Ti­
mes" utrzymuje,  że bezrobotni  nie mó  
wią prawdy.

„Dai ly  Herald" który broni tych  
audycyj,  zapewnia  ze  swej strony,  ż e  
dwaj bezrobotni  występujący  przed  
mikrofonem  nie  mówil i  całej prawdy,  
gdyż znajdowali  s ię  pod presją ze stro 
ny funkcjonarjuszy Ministerstwa Pracy.  
Dziennik  ten utrzymuje,  że  wp rowa ­
d z e n ie  cenzury  jest  s p ó ź n i o n e — publi ­
czność  już wie  c o  s ię  dz ieje.

Niekulturalni Niemcy—w radjo .
W programie fortep ianow ym  Deut-  

chlandsder zaty tuło wanym  „Francuska  
muzyka for tepia now a"  Chopin znalazł  
się na p ierwszem miejscu .  Nie tak 
da wno  temu niektórzy mueykolodzy  
nie m ie c c y  traktowali  Chopina per , ,bes-  
sere  Salo nmu sik ".  Teraz to ustało, ale  
za to został  Francuzem i towarzyszy  
na programie D e b u s s y e m u  i Ravelowi.  
Pianistka wykonała poloneza  fis-moll.  
Szkoda,  że  niejakiego mazurka, efekt  
francuskośc i  byłby  je sz c z e  mocniejszy ,  
bo nie w sz y scy  pe w n ie  s łuchacze  n ie ­
m ie c c y  połapal i  s ię  w tem,  iż śr odk o­
wa część polon eza  fiss moll  jest  wł aś ­
nie mazurkiem. Nie  jes t to chyba d o ­
w o d e m  ipnoracji,  raczej nienawiśc i  
większej  w s tosunk u do Polski,  niż 
nawet  do Polski.

Z KRAJU.
W rzucili macochę 

do studni.
W  L u j en ie  m ie sz ka l i  od d ł u ż s z e g o  

czasu  o b y w a t e l e  p o l sc y:  Jan i Zof ja  
Orlec cy  pr ow adz i l i  przed  sąd em  c z e r -  
n io w ie c k i m  d łu g o t r w a ły  spór o gru nt .  
W  ub. ty go d n iu  K a t a r z y n a  O. znik ła  
n a g le  w t a j e m n ic z y  sposó b  z domu i 
w s z e l k i e  p o sz uki w an ia  p o z o s t a ły  b e z ­
sk u t e c z n e .  D op ie ro  dzięk i  p rz y p ad ko w i  
w y k r y t o  zwłoki  Or leck ie j  w s tudni  na  
podwórzu  Orleckicb ,  k tó r zy  zos ta l i  przy  
t rz ym an i .  Jan O. p r z y c i ś n i ę t y  do muru  
przy zua ł ,  że  w ra z  z żo n ą  w rz uc i l i  m a ­
c o c h ę  do studni ,  by w t e n  sp o s ó b  po­
zby ć  s ię  n i e w y g o d n e g o  p r z e c i w n i k a  
p r o c e s o w e g o  i w e j ś ć  w po s ia da n ie  m a ­
ją tku  K a t a rz y n y  Orleck iej .

Kule karab inow e i kije
rozstrzygnęły Krwawy spór 

o dziewczynę.
We  ws i  S o k o ln ik  pow.  w ł o s z c z o w -  

s k i e g o ,  Jan Sej ,  l at  21 m i e s z k a n ie c  ws i  
B l iż ys k ,  gm .  L e l ó w  na t l e  porachu n­
ków o so b i s t y ch  s t r z e l i ł  3 kro tn ie  z u- 
c i ę t e g o  karabinu do P i o t r a  Madeja,  
zam.  w S o k o ln ik ac h .

Madej  p r z e s z y t y  t rze m a kulami padł  
t ru pem  na miej scu .  R e j a  ar e sz to w a no .

R ó w ni e *  na drodze  w e  w s i  W ę g r z y ­
nów,  pow.  w ł o s z c z o w s k i e g o ,  S t a n i s ł a w  
Kra8oeki  i J ó z e f  R ojek  —  na t l e  pora­
c h u nk ó w  o s o b i s t y c h  o d z ie w c z y n ę  po­
bil i  c i ęż k o  kijami P i o t r a  Ko rnobisa ,  
l a t  20,  zam. w W ę g r z y n o w i e .

Kornobis  w sku tek  o d n ie s io n y c h  ran  
zmarł  w ki lka g o d z i n  p ó ź n ie j  n ieodzy-  
s k a w s z y  p rz y to m no śc i .

S pr aw có w  z a b ó j s t w a  zat rzy m ano  i 
p rze ka za no  wład zom  sąd ow ym .

Gajowy Białowieży —
KłusowniKiem.

Od p e w n e g o  czasu  na rynku f ut rz a­
nym  w W a r s z a w i e  po jaw i ły  s i ę  w sprze  
dąży  n i e w y p r a w n e  futra .  P o l i c j a  z w r ó ­
c i ła  na to u w a g ę ,  p o d e jr ze w a j ą c ,  że  
s k ó r y  w s t a n i e  s u r o w y m  d o s t a j ą  s i ę  do 
W a r s z a w y  n i e l e g a l n ą  d r o g ą  z z a g r a n i ­
cy.  W s z c z ę t o  o b s e r w a c j ę  i us ta lo no ,  że  
t r a n s p o r t y  n i e w y p r a w n y c h  sk ó r  p r z y ­
c h o d z ą  do ró żn yc h  w a rs z a w sk i ch  p a s e ­
ró w  z B i a ło w ie ż y .  W o b ec  cz eg o  p o w i a ­
domion o  t e l e g r a f i c z n i e  tamtejszą  po l i c ję  
k tór a  w s z c z ę ł a  d o c h o d z e n ie  i z d e m a ­
s k o w a ł a  d o s t a w c ó w  tyeh  futer .

P o  d łu ż sz y c h  obs er wac jac h  us ta l ono  
i* futra do W a rs za w y w y s y ł a ł  g a j o w y
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lasów państwowych w Białowieży,  S zy ­
mon Subota ,  k tó ry  wraz z dwoma b ra ­
tankami  Bazyl im i Osipem uprawiał  
kłusownictwo,  zabija jąc  zwierzę ta  znaj ­
dujące się pod ochroną.  Kłusownicy 
sami wyprawial i  n i eumieję tn ie  skóry i 
przesyła l i  je do paserów w Wars za ­
wie.

Nieuczciwego gajowego oraz jego 
wspólników aresz towano.  Stwierdzono 
przytem, iż niszczycielski  p roceder  u- 
prawial i  oni od dłuższego czasu, przy- 
czem wyrządzi l i  ogromne s t r a ty  w 
zwierzos tanie w puszczy Białowieskiej .  
W związku z wykryciem i a r e s z to w a ­
niem gajowego kłusownika,  w W a r s z a ­
wie zarządzono sze reg  rewizyj ,  przy- 
czem zabezpioczono znaczną ilość skór 
i futer ,  pochodzących z Białowieży.

Tragiczny finał
sprzeczki wiejskiej.

We wsi Góry,  pow. pińczowskiego 
wynikła sprzeczka pomiędzy Józefem 
Jurczykiem a Jan em  Cbabińskim.

W czasie sprzeczki  Jurczyk dobył 
noża i uderzył  nim w serce Chabiri- 
staiego, który padł t rupem na miejscu.  
Jurczyka aresz towano.

Krwawa bójka
rzeźników.

W barakach miejskich w Piot rko 
wie rozegra ła  się krwawa bójks.

Właściciel masarni,  S tanis ław Żół­
towski  wybrał się wraz ze Stanisławem 
Bordo i jego przyjacie lem Romanem 
Grodkiem, znanymi awauturnikami  za 
miasto,  gdzie wszyscy uraczyli się ob­
ficie wódką. Dwaj przyjaciele  rzucili  
się w pewoej chwili na Żół towskiego i 
ciężko go pobili.  Żółtowski udał się do 
mias ta  odszukał swego b ra ta  Jul jana,  
który przybył  z Poznania na kilka dni

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W .  P a ź d z i e r s k i e g o

Krem „HALINA “ Ns 1
usuwa piegi, wągry, żółte i c zerwone plamy

Krem „ HALINA“ J«° 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W .  P a ź d z i e r s k i e g o .

l i g  1  usuwa łupież, zapobie  
" "OSI  J w — I ga wypadaniu włosówI I

„Mag“ 2 (n i e farba usuwa 
stopniowo s i w i z n ę

PijaK

LEKARZ-DENTYSTA
M IC H A Ł  G R E JN IE C

przeprowadził się
z I A le i  w  II Aleję Nr. 24 Idom B. Lud )

n a d  K a w i a r n i ą  „ R o m a ’'.

P r zy jm u j e  od 9 — l i  od 3 — 7 w i e c z ,  
w  n ie d z i e l ę  od 10 — 2 popoł .

do Piot rkowa,  poczem uzbroiwszy się 
w masarni  w topory rzeźnickie,  ruszyli  
do baraków miejskich,  gdzie mieszka 
Grodek.

Zastal i  u n iego również Stanisława 
Bordo. Dwaj bracia rzucil i  się na nich 
z toporami i nożami rzeźnickiemi .

Grodek uderzony nożem w serce 
padł  t rupem na miejscu.  Bordo o t r zy ­
mał kilka ciężkich ran  głowy zadanych 
toporem i przewieziony [w ' s t anie  nie 
przytomnym do szpitala również zmarł.

Okazało się, że i dwaj wojowniczy 
bracia są do t<»go s topnia  poranieni ;  że 
w s tanie groźnym musiano odstawić 
ich do szpitala.

Przy łóżkach zabójców czuwają po­
s terunki  policyjne.

w  roli psa
podwórzowego.

W oryginalny sposób wyładowywał  
tempe ram en t  mocno podgazowany,  mie 
szkaniec  Bródna,  P. Walus iak.  Po przyj 
ściu do domu zwolnił psa podwórzowe­
go z łańcucha,  sam wcisnął się do bu­
dy i i lekroć ktoś  przechodził  obok nie­
go, wyskakiwał i... szczekał.  Ponieważ 
występy te zbudziły ze snu wszystkich 
lokatorów domu, zamieszkały w tymże 
domu posterunkowy Szeląg zeszedł  na 
dół i polecił  Walusiakowi udać się z 
nim do komisar ja tu .

Walus iak s tawiał  opór i w czasie 
szamotania  się ugryz ł  mocno pol icjanta 
w rękę.

Onegdaj  Walus iak  — przyprószony 
już  siwizną,  s tar szy pan — zas iadł  na 
ławie oskarżonych. Świadkowie dosko­
nale opisali  przebieg pamiętnych wy­
padków. Oskarżony mówił, że nic nie pa­
mięta,  eo s ię działo krytycznej  nocy,

wie tylko, że obudził  się w komisarja-  
cie. Na zapytanie przewodniczącego,  
czy nie wyklucza możliwości opisanego 
zachowania się, odpowiedział  po namy­
śle, że wszystko j e s t  możliwe.

Sąd skazał  aw anturn ika  z ps iej  bu­
dy na  3 mies iące aresztu.

ZE ŚWIATA.
Zgon Be)lisa.

W Nowym Jorku zmarł  Menachem 
Mendel Bejlis,  bohater  g łośnego przed 
wojną procesu o mord ry tualny.

Proces t e n ,  j ak  wiadomo, odbył się 
w Kijowie,  przyczem zarzucono Bejli- 
sowi, iż zamordował  D i e l e t n i ą  dziew­
czynę dla celów rytualnych.  Proces  
odbił się szerokim echem w prasie ca­
łego świata.

Bejlis został  uniewinniony od s t a ­
wianych mu zarzutów i wyjechał  po 
skończeniu procesu do Ameryki.  W 
związku z toczącym się przeciwko ni e­
mu procem doszło w wielu punktach 
Rosji,  a zwłaszcza na Ukrainie do krwa 
wych ekcesów antyżydowskich.

LeKarstwo dla leniuchów.
Trzej  młodzi lekarze  amerykańscy 

wynaleźl i  nowy p r e p a r a t  chemiczny,  
tak zwany „d in i t r i f an“, k tóry  posiada 
cudowne wprost własności zamieniania 
największego próżniaka na najpracowit  
szego człowieka. Pod wpływem tego 
środka człowiek przybie ra  na wadze. 
Siły jego fizyczne i duchowe wzras tają.  
E n e r g ja  i chęć czynu si lnie rośnie.  
Człowiek poddany tej  kuracj i  z poprzed 
niego l ichego pracownika zamienia się- 
w dzielną jednostkę .

Środek ten wypróbowano na zwie­

rzę tach,  k tóre  również si lnie zmienny 
swą indywidualność.  Gdy j ednak  p ró bo­
wano wzmacniać dawkę, okazał  się ś ro­
dek ten za si lny i zw ie rzę ta  ginęły.  —  
W krótkim więc czasie nie będzie wię 
cej próżniaków,  wszyscy będą dsielni  i 
pracowici;  wystarczy tylko dać im l e ­
karstwo.

Rozdawanie chleba
w imieniu papieża mieszkańcom  

Loreto.
Z związku z przejęciem przez Stol i­

cę Apostolską  Bazyl iki  Domku L o re ta ń  ! 
skiego,  rozdano w imieniu Piusa XI 
p ię tnaście  kwintal i  chleba uboższym 
mieszkańcom mias ta  Lore to ,  Zarówno 
obdarzeni ,  jak  i wszyscy inni obywa te­
le ze wzruszeniem s twierdzil i  ten  a k t  ; 
ojcowskiego serca  Najwyższego P a ­
s terza.

RADJO.
WA RS Z AW A  13 l ipca  

6.30 P i e ś ń  „Kiedy  ranne  w s ta ją  zorze".  
6.35 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  6,40 Gimnas tyka
6.55 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  7,05 Dz i en n ik  p o ­
ranny  7.10 P łyty  g ra m of o no w e .  7,20 C h wi l ­
ka pań domu 7.25 Prog ram  na d z i e ń  b i e żą  
cy.  7.30 Rozm ai t o śc i .  11.57 S y g n a ł  c zas u .  
12,03 W iad om .  met eor .  12,05 Codz.  p r z e g lą d  
prasy  pol ski ej .  12,10 Koncer t  z e s p  L a n d ó w  
ski ego .  13.00 Dz i en n ik  połudn.  13,05 P ł y t y  
g r a m o f o n o w e .  14.00 W i a d o m o ś c i  o e k sp o r ­
cie  po l s k im.  14,05 W i a d o m  g o s p o d  16,00 
Godzina  muzyk i  lekkiej .  17.00 Au dy c j a  dla 
ch o r y c h  z e  L w o w a .  17.30 M e lo r e c y t a c j e .  
17 45 P i e ś n i  w  w y k  H. P e r k o w s k i e j  18(>0 
„ C zę s t o ch ow a  miasto m o d l i t w y  i p r a c y “ , 
rep or ta ż  p. E. P a c i or k o w sk ie ,  18 15 P ły ty  
g r a m o f o n o w e .  18.45 Pogadanka  z Krakowa.
18.55 Jak s p ę d z i ć  ś w ię t o ?  19.00 Rozmai to śc i  
19,10 P rog ram  na dzi eń  nas t ęp ny .  19,15 Mu­
zyka  lekka.  19,50 W i a d o m  s p o r t o w e  20,00 
Mrśl i  w y b r a n e .  20.02 Skrzynka p o c z t o w a  
r o ln i c za  21.12 Konc er t  sym fon .  z e  Studja.  
22 00 F e l j e to n  z e  L w o w a .  22.45 Muzyka tan.  
23,00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla komunik . .  
l o tni czej  i komunik,  po l i cyjny .

K A T O W IC E  13 l ipca  
6.30 Aud,  porań.  z W a r s z .  11,45 Progranrr 

na dz. b i eżący .  1150 W ia d o m o śc i  b i e ż ą c e ,  
11.57 S y g n a ł  czasu.  12.03 Transmis ja  z W a r  
s z a w y .  13.05 P ły ty  g r a m o f o n o w e  13.55 Tran­
smis ja  z W a r s z a w y .  14.05 Giełda z b o ż o w a  , 
i t o w a r o w a  w  Katowicach .  16.00 T r a n s m i ­
sja z W a r s z a w y .  18.15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  
19.45 Pogadanka  s p o r t . z  Kr a ko w a l  8.45 Roz  1 
mai tośc i .  19 00 Odczyt .  19.15 T ra n sm is ja  z i  
Warszawy.  19.55 W i a d o m o ś c i  spor towe .  20.00/ 
Transm.  z W a r s z a w y .  21.00 P r o g r a m  na  
d z i e ń  n as t ęp .  21.10 T r an sm is ja  z W a r s z a ­
w y  i L w o w a .

A. K. GREEN. 22)

POWIEŚĆ

— Nie wiem, o kim pani mówi, — 
odpar ł  de tek tyw ze zdziwioną i po czę­
ści rozbawioną miną...  — Nie obserwowa 
łem uważnie każdego gościa, k tóry był 
na pogrzebie.

— W takim razie nie wykonał  pan 
swojej  pracy tak ściśle, jak  j a  m o ją ,—  
odpar łam nieco sucho. — Obserwowa­
łam wszystkich wchodzących, a ów, któ 
ry  wszedł,  był bardzie j  podobny do o- 
soby, k tó rą  kazał mi pan obserwować,  
niż wszyscy, k tórych widziałam w cią­
gu oztereoh nocy czuwania.

Pan Gryce uśmiechnął się,  wyrzekł  
„doprawdy!" nieco sucho i przybrał  t a ­
ką zagadkową minę,  jak  nigdy.

— Czy Howard był na pogrzebie 
swojej  żony? — zapylałam.

— Był, pani.
— Przyjechał  w powozie?
—  Tak.
—  Sam?
— Sam.
—  A więc, czy to nie mógł  być on?
—  Właśnie t ego  nie wiem, łaskawa 

pani .
Potem dodaU
—  A więc nie poznała pani czło­

wieka,  k tórego  przyprowadzi łem do pa­
łacu nieco przed północą? —  zauważył  
spokojnie.

Zrobił  minę, jakby chciał  się ze 
mną  pożegnać.

Ale gdy położył rę kę  na  klamce, za 
t rzyma łam go.

— Panie  Gryce, — powiedziałam do 
niego — nie wiem, co pan myśli o tej

całej aferze,  ani też,  czy pan chce po­
znać moje zdanie. Mimo to jednak,  wy­
powiem je.  Nie sądzę,  aby pan Howard 
zabił  swoją żonę szpilką od kapelusza.

— Doprawdy? — odpar ł s tarzec.  — 
Ale dlaczego, miss B u t te rw ort b ,  dlacze 
go? Zapewne posiada pani powody, dla 
których urobiła pani sobie taką  opinję?

— Posiadam w tym względzie p rz e ­
czucie, opar te na pewnych argumentach.  
Przeczucie  nie znaczy wiele w pań ­
skich oczach, ale argumenty  przemówią 
panu do przekonania.  A więc przede- 
W8zystkiem argu ment  pierwszy.  Gdyby 
Howard popełnił  zbrodnię z rozmysłem,  
gdyby nienawidził  swrje j  żony i dla ja  
kiegoś  in teresu  usunął  j ą  ze świata,  
czy sądzi pan. że człowiek tak t rzeźwo 
myślący,  jak  Van Burnam nie obrałby 
iDnego miejsca  do pnpełaienia zbrodni 
jak pałac swego ojca? Z drugiej  s t rony,  
gdyby popełni ł  zbrodnie przypadkowo,  
gdyby śmierć młodej kobiety powstała 
z powodu sprzeczki  między nią a m ę­
żem, użyłby bardziej pros tego środka.  
Człowiek rozgniewany nie myśli o wy­
rafinowanych,  del ikatnych zabiegach chi 
rurgicznych,  używa wtedy pięści.

—  Nie czynię pani zarzutu,  miss 
But to rwort h ,  — rzekł  Gryce,  — że po 
siada pani dobre mniemanie o tym mło 
dym, in teresującym człowieku, ale mnie 
manie to nie j e s t  godne zaufania.  Do­
bre serce kebie ty  nie pot raf i  nigdy o- 
cenić należycie postępowania ludzi zbro 
dniczych.

— A jednak  widzi pan, że ins tynkt  
mój j e s t  dobry,  jakkolwiek sąd mój nie 
podoba się panu.

Ukłoni ł s ię nisko.
—  Niech się pani nie bawi ze mną 

w zbytnie uprzejmości .  Jeś l i  będę współ 
uczestniczyć w tern ś ledztwie,  to nie 
jako pańska pomocnica,  ale jako pań­
ska rywalka.

—  Jako moja rywalka?

— Tak, jako pańska rywalka.  A ry  
wale nie są nigdy dobrymi  przyjaciół ­
mi, dopóki j ed en  z nich nie zos tanie 
pokonany.

— Miss B ut te rw ortb ,  widzę się już 
zwyciężony.

I uśmiechnąwszy się ironicznie,  o- 
tworzył  drzwi i wyszedł.

PODUSZECZKa  NA SZPILKI.
Wyrok sądu przys ięgłych okazał, że 

panowie sędziowie byli rozsądnie js i ,  niż 
myślałam.

Ośwsadczył on, że zbrodnia popeł­
niona została przez  n ieznajomego czło­
wieka.

Wróciłam do domu i jakież było mo 
je  zdumienie,  gdy zdjąwszy kapelusz,  
zobaczyłam wchodzące dwie panny Van 
Burnam,  obie pod rękę  i białe jak  płó­
tno.

— Och, miss B ut te rw or th ,  — zawo­
łały razem,  k iedy mnie zobaczyły — 
Howard został  aresz towany i nie mamy 
nikogo, ktoby nam pcmógł .

— Aresztowany! — zawołałam ze 
zdumieniem,  gdyż nie sądziłam, aby sę 
dzia i pan Gryce odważyli s ię na tak 
śmiały krok.

—  Tak, ojciec j e s t  głęboko zm ar­
twiony, Frankl in  również,  ale nie daje 
za wygraną.  Ojciec zamknął  się w po­
koju i nie chce widzieć nikogo, nawet  
nas.  Och, nie wiemy, jak  zniesiemy to 
nieszczęście,  taka hańbę,  taką  n i es pra­
wiedliwość! Bo Howard nie mógł  nigdy 
pragnąć śmierci  swojpj żony. Czy nie 
tak miss B u t t e rw o r th ?

— Tak myślę,  — odparłam,  biorąc 
natychmias t  s t ronę  Howarda,  —  bo wie 
rzyłara naprawdę w niewinność Howar 
pa. On j e s t  niewinny tej  zbrodni i chcia 
łabym, aby mi pozwolono wykazać jego 
niewinność.

Obie s ios t ry  ję ły  mnie ściskać i ca­
łować.

— Abym mogła coś uczynić w teJ 
sprawie,  — rzekłam,  —  muszę  ogląd" 
nąć dokładnie wasz pałac, zanim zn ikną 
ślady zbrodni.

— Ależ to bardzo łatwo, — odparła 
Izabella.

Nikogo tam teraz  niema, —  dodała 
Karol ina.  —  Frankl in  wyszedł  przed p a  
ru minutami .

Usłyszawszy to, wstałam na ty ch ­
mias t  i w ich towarzys twie  znalazłam 
się wkrótce w pałacu Van Burnamów.

Wszedłszy do salonów rzuci łam 
pierwsze  spoj rzenie  na miejsce,  w któ- 
rem rozegra ła  się t ragedja .

Szafkę podniesiono i us tawiono po# 
ścianą,  ale nie zauważyłam zegara ,  ant  
na niej ,  ani na kominku.

To ranie zastanowiło i ogarnęła  mnie 
chęć zbadania j eszcze  raz zegara.

Zadawszy kilka obojętnych p y t a ń , ! 
dowiedziałam się, że przenies iono go do 
t rzeci ego  pokoju w pa r te rz e  i zna leź­
liśmy go wkrótce ,  leżącego bokiem na  
półce, na k tó re j  pan Gryce znalazł  ów 
s łynny kapelusz.  To Frankl in  podniós ł  
go i zabrał  do tego pokoju, obawiając 
się.  aby jego widok nie dotknął  bo le ś ­
nie Howarda.

Zauważyłam,  że wskazówki us taw io­
ne  były tak  samo jak  przedtem, ż cze , 
go wywnioskowałam, że żaden z człon­
ków rodziny nie zauważył,  iż nie c h o - '  
dził. t

Przekonawszy się o tem,  popros iłam 
obie panny,  aby go zdjęły z półki i u- 
s tawi ły na stole.

Skoro tylko uczyniły to, co im naka 
załam, zegar  zaczął  chodzić, zupełnie  
tak samo jak  wtedy, gdy go poraź pierw 
szy podniosłam.

Młode dziewczyny zamieniły ze zda 
mieniem spojrzenia.

—-  Ależ on chodzi! — zawołała Ka 
rol ina.

(D. c. n.)
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